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Tanie wycieczki Orbisu 


Wiosenne Targi w Paryżu 
od 4/V—13/V. Zł. 450.— 


Informacje i zapisy przyjmują wszystkie 
Oddziały Р. В. Р. „Orbis"*. Prosimy 
żądać prospektów wycieczek wakacyjnych. 
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mało cukrzona, niezrownanej dobroci. 
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. 


HARTUJĄ GARDŁO 
PRZECIW PRZEZIĘBIENIU 


LECZĄ ZAPALENIE GARDŁA 
ŁAGODZĄ KASZEL 
DRAŻETKI BENGALSKIE 


KARPIŃSKIEGO 


Wszystkim Przyjaciołom т Czytelnikom 


naszego pisma przesyłamy szczere życzenia 


świąteczne 


REDAKCJA 


Pokój ludom dobrej woli! 


Nigdy może to hasło, wysnute 
z nauki chrześcijańskiej, nie było 
traktowane z większym realizmem, 
jak w tej chwili, gdy obraduje w 
Genewie międzynarodowa konfe- 
rencja rozbrojeniowa. Wyszło ono 
już zorbity zainteresowań marzycie- 
li, filozofów i proroków; stało się 
przedmiotem badań prawników, po- 
lityków, ekonomistów. Nie kon- 
gres ideologów, oderwanych od ży- 
cia, nie konsyljum mędrców zasta- 
nawia się nad jeśo przeprowadze- 
niem, lecz zjazd przedstawicieli 
kilkudziesięciu państw z udziałem 
przeszło tysiąca rzeczoznawców. 


I nie chodzi jedynie o zmniejsze- 
nie ilości armat, kulomiotów, czoł- 
gów, pancerników, aeroplanów bo- 
jowych, o redukcję kontyngensów 
rekruckich i budżetów wojskowych, 
o zakaz używania gazów trujących 
i bakterji chorobotwórczych w akcji 
wojennej, słowem, o ograniczenie 
rozmiarów przyszłej hekatomby 
ludzkiej; chodzi o całkowite wy- 
kluczenie wojny, jako środka re- 
gulującego wzajemne pretensje 
państw, chodzi o urobienie psychi- 
ki ludzkiej w kierunku potępienia 
i odrzucenia mordów między naro- 
dami, jak poniechane zostały w sto- 
sunkach między poszczególnymi 
ludźmi. 

Z tych założeń powstała propo- 
zycja polska o rozbrojeniu moral- 
nem. Zaleca ona wprowadzenie do 


kodeksów kar za podburzanie do 
wojny lub zachęcanie do pogwałce- 
nia praw międzynarodowych, za- 
kaz istnienia organizacji, działają- 
cych na szkodę pokoju, zaniecha- 
nie szerzenia nienawiści plemien- 
nych w wykładach, podręcznikach 
szkolnych, audycjach radjowych, 
w obrazach filmowych i innych pro- 
dukcjach publicznych. 

Przyjęcie tego rodzaju konwen- 
cji międzynarodowej nie stanowi- 
łoby zapewne pełnej gwarancji za- 
przestania wojen. Dla osiągnięcia 
bezpieczeństwa potrzeba stworzyć 
cały kompleks środków materjal- 
nej natury, oraz wypracować do- 
kładny plan sankcji karnych, tak 
samo, jak dla poskromienia zbrod- 
ni indywidualnych konieczna jest 
policja, sądy i więzienia. Ale te 
instytucje, najlepiej nawet zorgani- 
zowane, okazałyby się bezsilne w 
społeczeństwie, kierującem się za- 
sadami vendetty, samosądów i 
linczu. 

Otóż projekt „rozbrojenia mo- 
ralnego' ma na celu zmianę pojęć 
etycznych w stosunkach międzyna- 
rodowych. Takie przeobrażenia 
moralne nie następują łatwo ani 
prędko; zanim wejdą one w krew i 
mózg społeczeństwa, muszą być 
jasno sformułowane i skodefikowa- 
ne. Cieszymy się, że inicjatywa w 
tym względzie wyszła z Polski. 
Nie jest to zresztą kwestją przy- 


padku. Zaden naród przez wieko- 
we męczeństwo nie odczuł boleś- 


niej od nas wiarołomstwa, prze- 
wrotności i przemocy sąsiadów. 
Odzyskawszy byt  niepodległy, 


chcemy go utrwalić nazawsze i za- 
bezpieczyć przed wszelkiemi ewen- 
tualnościami. Ponieważ zaś za- 
równo ze wschodu, jak i z zachodu 
śraniczymy z potęśgami, które by- 
najmniej nie tają swych zabor- 
czych instynktów — jedni w 
imię ideałów społecznych, drudzy 
w myśl teorji o wyższości swej ra- 
sy — musimy więc wszelkich uży- 
wać sposobów, aby uchronić się 
przed temi niebezpieczeństwami. 

Dwa służą po temu środki: 
wzmocnienie swej pozycji na tere- 
nie międzynarodowym i konsolida- 
cja wewnętrzna. Każdy z nich, sto- 
sowany oddzielnie i wyłącznie, nie 
jest dostateczny. Tylko jednoczes- 
ne wyzyskanie obu zapewnia sku- 
teczność samoobrony. 

Polska nie może sobie pozwolić 
na dumne izolowanie się od innych 
państw. Ma zbyt potężnych, zde- 
cydowanych przeciwników i zbyt 
długie niekorzystne granice. Szu- 
kając sojuszów, musi odwoływać 
się zarówno do pokrewieństwa krwi 
i kultur, jak do wspólności intere- 
sów politycznych i gospodarczych. 

W dzisiejszych czasach przymie- 
rza nie buduje się wolą panują- 
cych, ani nawet uchwałą rządu. 
Musi mieć ono przynajmniej mil- 
czącą aprobatę szerokich warstw 
ludu. Stąd powstaje współzależ- 
ność polityki zagranicznej i we- 
wnętrznej. Jakkolwiek byśmy od- 
śradzali się od ingerencji czynni- 
ków obcych w wewnętrzne sprawy 
kraju, wpływ taki automatycznie 
oddziaływuje, oczywiście nie w po- 
szczególnych wypadkach, — było- 
by to zbyt przykre i upokarzające 
dla suwerenneśo państwa, — ale 
na ogólne nastawienie jeśo poli- 
tyki. Do Rosji carskiej wraz z po- 
życzkami francuskiemi przychodzi- 
ły prądy liberalne i konstytucyjne 
i one podcięły autokratyzm rzą- 
dów. Dzisiejsza Czechosłowacja za- 
wdzięcza swe sukcesy finansowe i 
polityczne na bruku paryskim wier- 
nemu trwaniu przy demokratyzmie 
i  parlamentaryzmie. Natomiast 
państwa, które naruszyły te cechy 
swego ustroju, próżno wyczekują 
jakiejkolwiek pomocy, chociaż z 
różnych innych względów — jak 
rola ich militarna, obszar, zalud- 
nienie, położenie geograficzne — 
bardziejby jeszcze na nią zasługi- 
wały. 

Naturalnie działa tu nietyle ab- 
strakcyjne upodobanie do takiej 
czy innej formy rządu, co prze- 


świadczenie o zależności konsoli- 
dacji wewnętrznej państwa od je- 
бо ustroju politycznego. Społe- 
czeństwa, nawykłe do form demo- 
kratycznych, dopuszczających peł- 
ną jawność życia politycznego, pod- 
dających władze państwowe kon- 
troli publicznej i odpowiedzialno- 
ści za czyny, nieufnem okiem pa- 
trzą na kraje, śdzie zachodzą zja- 
wiska niezrozumiałe, wywoływane 
przez ukryte sprężyny, niewiado- 
mo poco i dlaczego. Rzeczy, któ- 
rych się nie pojmuje, stają się mi- 
mowoli podejrzanemi. 

Uważa się też swobodne wenty- 
lowanie zagadnień politycznych za 
warunek zdrowia narodu. Tylko 
w ten sposób obywatel zapoznaje 
się z niemi i staje się świadomym 
czynnikiem życia państwowego. 
Im żywszy zaś jest udział człon- 
ków społeczeństwa w tych spra- 
wach, tem szerszą zyskują one 
podstawę i większą siłę. 

Nie jest groźną dla państwa naj- 
liczniejsza nawet opozycja, o ile 
wie, czego chce i jak ma to оз1аб- 
nąć; w pewnym momencie uzysku- 
je ona większość i obejmuje ster 
rządów. Nieszczęściem natomiast 
jest istnienie wielkiej ilości mal- 
kontentów, błąkających się po- 
omacku; taka ślepa a rozjątrzona 
masa plącze się w różnych kierun- 
kach i przeszkadza każdej akcji. 

Niestety, w Polsce zbyt wiele 
jest tych żywiołów niezadowolo- 
nych, a nie umiejących ani wskazać 
przyczyny niezadowolenia, ani zna- 
leźć drogi wyjścia. Potrafią tylko 
narzekać. 

Sarkają na stosunki polityczne, 
ale bodaj więcej jeszcze na trud- 
ności gospodarcze. Jedni z nich 
oskarżają Polskę niepodległą o 
wszelkie zło, jakie istnieje obecnie, 
inni winią rządzących nią ludzi. 
Ale wszyscy deklarują zgodnie, że 
z tego kataklizmu, z tej ruiny po- 
wszechnej, z upadku naszego rol- 
nictwa, przemysłu i handlu — już 
się nie wydobędziemy. Koniec! 

Ten beznadziejny pesymizm 
świadczy o braku myśli i nieposia- 
daniu skali porównawczej. Praw- 
da, kryzys, jaki przeżywamy, jest 
ciężki: trzysta tysięcy ludzi-nie ma 
pracy, fabryki i kopalnie stają, w 
sklepach pustki, rolnictwo nie da- 
je dochodów, urzędnicy ledwie we- 
getują, inteligencja różnych zawo- 
dów zubożała, wszyscy kurczą się 
w wydatkach. 


Ale czyż to zdarza się poraz 
pierwszy w dziejach ludzkości, a 
choćby w dziejach naszego kra- 
ju? Za Księstwa Warszawskiego 
Polska była tak wyniszczona woj- 


nami, że najbogatsi ludzie nie doja- 
dali. Za Królestwa Kongresowego 
sarkania na podatki Lubeckiego by- 
ły powszechne; nazywano go gra- 
bieżcą i niszczycielem dobra pry- 
watnego; po powstaniach areszto- 
wania, wywożenia i konfiskaty zruj- 
nowały połowę obywatelstwa. Po- 
tem przyszły epidemje cholery; po- 
tem ruina ziemiaństwa, nie umieją- 
cego gospodarować bez pańszczy- 
zny i napotykającego po raz pier- 
wszy konkurencję zbóż amerykań- 
skich. „Nędza Galicji“ —— jej chło- 
pa, jej żyda, jej urzędnika — sta- 
ła się przysłowiową. 

Były wprawdzie też lata tłuste, 
ale one raczej stanowiły w ciąśu 
całego XIX wieku wyjątek, pozwa- 
lający wytchnąć, póki znów nie na- 
deszły ciężkie czasy. Әіебпіјту 
tylko pamięcią we własne życie, al- 
bo zajrzyjmy do historji, zwłaszcza 
do pamiętników, a przekonamy się, 
że te trzy - cztery lata kryzysu, na 
który tak narzekamy, to nic nad- 
zwyczajnego, to wcale nie koniec 
Polski ani cywilizacji. 

Bywało gorzej! Na szczęście, nie 
mamy teraz głodu, nie mamy zara- 
zy morowej. Ludzie nie padają na 
ulicach miast; wieśniacy nie jedzą 
sproszkowanej kory drzewnej. Ma- 
my poddostatkiem jadła, elegan- 
ciej ubieramy się, lepiej naogół 


mieszkamy, niż przed wojną — i 
taniej. 
Gorzej jest 10 tysiącom gór- 


nym — to prawda. Nie stać na 
wyjazd za granicę, na huczne za- 
bawy, na zbytkowne stroje; brak 
czasem gotówki na tytoń, a nawet 
na buty. 

Źle jest urzędnikom. Ale kiedy 
i w jakim kraju było im dobrze? 

Konsyljarze, palestranci, pod- 
sędki — też nie opływali często w 
dostatki, a literaci — nigdy. 

Natomiast, jeśli wziąć wielkie 
masy chłopskie i robotnicze — nie 
licząc bezrobotnych — to los ich 
znacznie jest jednak lepszy, niż 
dawniej. A to decyduje o dobro- 
bycie kraju. Zbyt wielka była u 
nas — i jest — różnica między luk- 
susem szczytów socjalnych a ubó- 
stwem nizin. To się musi wyrów- 
nywać, Lepiej, że następuje dro- 
ба powolnego przesuwania się war- 
stwic, niż miałoby odbyć się przez 
trzęsienie ziemi. | | 

Niema powodu do rozpaczy. 
Wszystko przemija, minie i kryzys. 
Przodkowie nasi w gorszych mo- 
mentach głosili: „МИ desperan- 
Чит”. 

Mamyż my zwątpić, którzyśmy 
ujrzeli cud Zmartwychwstania? 


W. Giełżyński 
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Pań SK a 


Andrzej 

Andreani 
(1540 — 1625) 
Złożenie 
do grobu 


Wobec piętrzących się podatków _ 


2) „ANKIETA ŚWIATA" 


W. poprzednim numerze „Świata“ 
zamieściliśmy głosy trzech wybit- 
nych przedstawicieli przemysłu, 
handlu i rolnictwa, pp. Ludwika 
Darowskiego, Henryka Bruna i 
Stełana Gorskiego o obciążeniu po- 
datkami tych dziedzin życia gospo- 
darczego i uldze, jaką im przynie- 
sie nowa ustawa. Dzisiaj kontynuu- 
jemy naszą ankietę. 


STANOWISKO 
SKARBOWOŚCI 


Wybitny znawca  skarbowości, 
b. wiceminister skarbu 


dr. TADEUSZ GRODYŃSKI, 
sądzi, że ustawa o ulgach podatko- 
wych może przynieść skarbowi 
poważne korzyści. 


— Sytuacja finansowa państwa ` 


jest w obecnej chwili trudna, z po- 
wodu spadku wpływów. Dość po- 
wiedzieć, że od kwietnia 1931 r. 
do stycznia 1932 wpływ z podat- 
ków bezpośrednich (dochodowego, 
obrotowego, gruntowego i t. p.) 
zmniejszył się о 17% w porówna- 
niu z ubiegłym rokiem budżeto- 
wym. Suma zaległości podatko- 
wych wzrasta z miesiąca na mie- 
siąc. Trzeba więc było szukać środ- 
ków, mogących zapewnić skarbowi 
żywszy i regularniejszy dopływ go- 
tówki, oraz umożliwiających płat- 
nikowi choć częściowe podołanie 
ciężarom podatkowym. Nowa usta- 
wa przynosi skarbowi podwójne 
korzyści: materjalne i techniczne. 


Dotychczas metoda ściągania po- 
datków, bez możności udzielania 
ulś w t. zw. karach za zwłokę, 
kosztach egzekucji 1 t. d., stanowi- 
{а ogromną trudność, а w praktyce 
dawała rezultaty problematyczne. 
Pewien bardzo mądry ekonomista 
z XVIII w. powiedział, iż podatki 
posiadają swoją własną tabliczkę 
mnożenia. „Dwa razy dwa, nieko- 
niecznie musi być.cztery; czasem 
bywa trzy, albo dwa, a nawet i ze- 
ro . Maksyme tę sprawdziliśmy па 
własnej skórze. Dłużnik nigdy nie 
wychodził ze swoich zaległości, 
o ile mu wszelkie częściowe wpła- 
ty zaliczano na poczet kar, a kapi- 
tał nie zmniejszał się zupełnie. 
Wielką trudność stanowiła tu i ta 
okoliczność, że np. podatek docho- 
dowy wymierza się z reguły na 
podstawie dochodów z ubiegłego 
roku, a płaci się go w roku następ- 


nym, co przy powiększającym się 
kryzysie niezawsze odpowiadało 
istotnym możliwościom płatniczym 
i zwiększało ciężary płatnika. Je- 
śli się zważy, że minister skarbu 
nie miał prawa zniżania poniż j 
pewnej granicy, ani umarzania od- 
setek i kar, to przewidziane przez 
obecną ustawę upoważnienie do 
przyznawania tych ulg jest wiel- 
kim plusem. Im słabsza płatność, 
tem większy ciężar stanowi nara- 
stanie ubocznych, a bardzo proble- 
matycznych w egzekwowaniu, na- 
leżności. Według brzmienia nowej 
ustawy, skarb strat nie powinien 
ponieść, gdyż otrzyma kapitał po- 
datkowy, będący źródłem dochodu 


= 


DR. TADEUSZ GRODYŃSKI 


budżetowego. Odpadają jedynie 
ewentualne wpływy z kar, które w 
większości wypadków traktować 
należy według wspomnianej ta- 
bliczki mnożenia. 


Ale zasadniczym i niezbędnym 
warunkiem uzyskania ulg uczynio- 
no słusznie terminowe płacenie po- 
datków bieżących. W przeciwnym 
razie skarb straciłby raz na za- 
wsze dotychczasowych punktual- 
nych płatników. 


Drugim plusem ustawy jest stro- 
na techniczna. Upraszcza bowiem 
ogromnie manipulację skarbową 
przez umorzenie kwot nieściągal- 
nych. Dzięki temu odpada ciężka 
praca przenoszenia takich kwot 
z roku na rok do nowej księgowo- 
ści. Manipulacja ta niejednokrot- 
nie pociągała za sobą większe 


koszta, aniżeli zyski. Zaletą no- 


ме] ustawy jest też decentraliza- 


cja systemu ulg podatkowych, 
przewiduje się -bowiem możność 
przeniesienia uprawnień dotyczą- 
cych ulg na lzby Skarbowe, co 
usprawni aparat podatkowy i po- 
zwoli łatwiej usunąć dotychczaso- 
we trudności. Naturalnie wymagać 
to będzie całkowitego zrozumienia 
ważności zadania przez poszcze- 
gólnych urzędników i ich wysokie- 
go wyrobienia państwowego i oby- 
watelskiego. Ё = | 


ZDANIE RZEMIOSLA 


Niemniej interesujaca jest opin- 
ja bardzo szerokich kół płatni- 
czych, jakie stanowią rzemieślnicy. 
Ze stanowiskiem ich zapoznał nas 


dyrektor H. NIEDŹWIECKI, 


jako przedstawiciel" "Centralnego 


Towarzystwa Rzemieślniczego. 

— Nowa Ustawa nie obejmuje 
rzemieślników, którzy najdotkli- 
wiej może ze wszystkich odczuwa- 
ją kryzys i uginają się pod ciężara- 
mi podatkowemi. Jeśli chodzi o 
ulgi podatkowe dla rzemieślników, 
to rząd przedewszystkiem powi- 
nien zmienić ustawę o zryczałtowa- 
niu podatku obrotowego. Chociaż 
bowiem obniżono z dniem 1 stycz- 
nia b. r. stawkę podatku obrotowe- 
бо z 2% na 115%, а z dniem 1 
stycznia 1933 r. z 115 % na 1%, jest 
to jednakże dla olbrzymiej więk- 
szości rzemiosła ulśa papierowa, 
albowiem rzeczywistość będzie za- 
leżała od Urzędów Skarbowych 
względnie od rozporządzenia wy- 
konawczego р. ministra skarbu о 
zryczałtowaniu podatku przemy- 
słowego. Natomiast bardzo wiel- 
kiem obciążeniem jest zmiana po- 
przedniej ustawy. Dotychczas rze- 
mieślnik, pracujący z jedną siłą, 
był zwolniony od jakiegokolwiek 
podatku przemysłoweśo, nie po- 
trzebował nawet wykupywać świa- 
dectwa. przemysłowego. Obecnie 
każdy rzemieślnik, chociażby sam 
pracował, zniewolony jest wykupić 
świadectwo przemysłowe VIII ka- 
tegorji. Pozatem do liczby pracow- 
ników przy wykupnie świadectwa 
przemysłowego wlicza się również 
właściciela zakładu. 

Wskutek tego najbiedniejsi na- 
wet rzemieślnicy obowiązani są pła- 
cić podatek przemysłowy, chociaż 
niejednokrotnie dochody ich nie 
wystarczają па  najskromniejsze 
nawet utrzymanie, a bardzo często, 
tygodniami całemi nie pracują. 
Największem jednak  niebezpie- 
czeństwem jest sam projekt zry- 
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czałtowania podatku według prze- 
ciętnej obrotów z lat 1928 — 30. 
Rzemieślnicy w roku największego 
kryzysu muszą płacić podatek, 
obliczony na podstawie okresu, w 
którym powodziło im się lepiej. 
Obciążenie to, przewyższające mo- 
żność płatniczą, najlepiej zilustru- 
je przykład następujący: 

Majster zatrudniał w r. 1928 — 
3 czeladników i był oszacowany na 
20.000 zł. obrotu, mimo, że rzeczy- 
wisty jego obrót wyniósł zaledwie 
10 — 15 tysięcy. W r. 1929 zatrud- 
niał nadal 3 czeladników i oszaco- 
wano бо również na 20.000 zł. obro- 
tu, a w r. 1930 zatrudniał już tyl- 
ko 1 czeladnika i dwóch uczniów i 
oszacowano бо (po reklamacji!) na 
15.000 zł. obrotu. Obecnie ,„zatrud- 
nia” teoretycznie jeszcze dwóch 
uczniów, lecz posłał ich do rodzi- 
ców, a sam chodzi po klientach w 
poszukiwaniu ргасу—і jeżeli w tem 
położeniu osiąśnie obrót 5.000 zł., 
to będzie dużo. Według nowej 
ustawy musi on płacić 1% od prze- 
ciętnej z lat 1928, 29 i 30, czyli od 
fikcyjnego obrotu 18,323 zł., t. j. — 
203,50 zł. podatku na rzecz pań- 
stwa i 46,25 zł. na rzecz zwiazków 
komunalnych, podczas, gdy przy 
2 proc. stawce od rzeczywistego 
obrotu (5,000 zł.) płaciłby tylko 
zł. 100 na państwo i zł. 25 na Zwią- 
zki Komunalne. 

Wkońcu należy zwrócić jeszcze 


uwagę, że do noweli z 19 grudnia 
1931 r. niema dotąd rozporządze- 
nia wykonawczego, a ponieważ no- 
wela ta ukazała się już po nowym 
roku, musieliby wszyscy drobni rze- 
mieślnicy płacić niesłusznie karę 
za zwłokę przy kupnie świadectw 
przemysłowych. О ile w polityce 
podatkowej nie nastąpi reforma, 
uwzględniająca ciężkie położenie 
rzemiosła polskiego, to z całą pew- 
nością przewidywać można, iż w 
bardzo krótkim czasie zaniknie ono 
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zupelnie, zwiekszajac zastepy bez- 
robotnych — konkludował dyrek- 
tor Niedźwiecki. 

JARS LD. 


Wskutek pomyłki drukarskiej, w wy- 
wiadzie, umieszczonym w № 12 „Świata ', 
z p. Stefanem Gorskim, brak słowa „тие“ 
w zastrzeżeniu, że ostatnie zarządzenia 
państwowe, dotyczące ulg podatkowych, 
„dadzą dobre wyniki, pod warunkiem, że 
nie będzie to jedyną formą pomocy, ja- 
kiej rolnictwo od rządu oczekuje” ; 

Тебо wlašnie slowa nie zabraklo w 
Чо co zupełnie zmieniło sens zdania, 
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(Wig.) Tradycją pomajową sta- 
ła się zmiana rządu bezpośrednio 
po zamknięciu sesji budżetowej. 
Przepowiadano też i teraz przesu- 
nięcia na stanowiskach ministerjal- 
nych. Utrzymywano nawet, że mar- 
szałek Piłsudski, wyjeżdżając na 
kurację do Egiptu, pozostawił od- 
powiednie dyspozycje w zamknię- 
tej kopercie i że ma ona być otwar- 
ta w dniu jego imienin. 

Niewiadomo, czy pogłoski o ko- 
percie odpowiadały prawdzie, ale 
istotnie dn. 20 marca, jakby na ko- 
mendę, trzej ministrowie, pp. Jan- 
ta-Połczyński, Leon Kozłowski i 
Norwid-Neugebauer podali się do 


dymisji, nie ujawniając powodów 
tej jednoczesnej rezygnacji. 

Tegoż dnia częściowe przesilenie 
zażegnano przez powierzenie teki 
robót publicznych ministrowi ko- 
munikacji, inż. Kiihnowi i przez 
zjednoczenie resortów rolnictwa i 
teform rolnych w rękach p. Sewe- 
ryna Ludkiewicza. Jednocześnie 
podsekretarz stanu w ministerstwie 
skarbu, prof. Wł. Zawadzki został 
mianowany ministrem z przydzie- 
leniem do Prezydjum Rady Mini- 
strów w charakterze wicepremjera 
do spraw gospodarczych. 

Zwraca ogólną uwagę, że wszy- 
scy trzej nowomianowani ministro- 
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ALFONS KUHN 


wie należą do kategorji fachowców 
i nie mają wysokich szarż wojsko- 
wych. To wzmocnienie pierwiastka 
kompetencji w gabinecie wywołało 
jaknajlepsze wrażenie. 


Awans prof. Zawadzkiego na 
ministra i wicepremjera do spraw 
gospodarczych podyktowany był 
potrzebą posiadania w centralnej 
komórce rządu wybitnej siły fa- 
chowej dla przygotowania ustawo- 
dawstwa dekretoweśo, na zasadzie 
uchwalonych pełnomocnictw. Wy- 
mieniano na to stanowisko kandy- 
daturę b. ministra skarbu Matu- 
szewskiego, który ostatnio wystąpił 
przeciw kartelom i „sztywnym ce- 
nom' przez nie podtrzymywanym. 
Prof. Zawadzki, należący do kon- 
serwatystów, milej był widziany 
przez sfery przemysłowe i ten 
wzgląd zapewne przeważył na je- 
бо korzyść. 

Ustąpienie ministra Janty-Poł- 
czyńskiego pozbawia Wielkopol- 
skę jedynego przedstawiciela w 
rządzie, a ziemiaństwo wypróbo- 
wanego rzecznika. P. Seweryn 
Ludkiewicz, inżynier - agronom z 
wykształcenia, a demokrata z prze- 
konań, nie może być uważany za 
zastępcę tylko interesów wielkiej 
własności ziemskiej; będzie mu le- 
żeć na sercu także małe i średnie 
rolnictwo. Był on ministrem reform 
rolnych jeszcze w czasach przed- 
majowych, ostatnio stał na czele 
Banku Rolnego, jest więc wytraw- 
nym znawcą zagadnień agrarnych. 
Dlatego doskonale może uosabiać 
unję. personalną między resortem 
rolnictwa a reformą rolną oraz do- 
prowadzić do zupełnego zjedno- 
czenia obu ministerstw w jedno. 
Połączenie to dyktowane jest za- 
równo względami oszczędnościowe- 
mi jak i rzeczowemi, gdyż sprawa 
reformy rolnej w Polsce straciła 
swój zaogniony charakter i nie wy- 
maga już specjalnego traktowania. 

Mniej uzasadnione jest dążenie 


SEWERYN LUDKIEWICZ 


WŁ. ZAWADZKI 


do likwidacji ministerstwa robót 
publicznych. W dziedzinie meljo- 
racji zasadniczych, osuszania błot, 
regulacji rzek, przeprowadzania 
kanałów, budowy dróg bitych, 
elektryfikacji kraju, budownictwa 
mieszkaniowego i t. d. Polska po- 
siada jeszcze olbrzymie zaległości 
i potrzeby. Ministerstwo to ma 
jednak wybitnie charakter inwe- 
stycyjny; przy dzisiejszym więc 
braku środków skazane jest na we- 
getacje. Stan to jednak przejścio- 
wy; odpowiada mu unja osobista 
z komunikacją, ale nie powinna 
ona rozwijać się w kierunku zupeł- 
nego zespolenia tych rozbieżnych 
dziedzin. Postawienie na czele obu 
połączonych — miejmy nadzieję — 
chwilowo resortów tak znakomite- 
$o administratora i technika, jak 
p. minister Kiihn, pozwoli kolejni- 
ctwu doskonalić się nadal, oraz 
uchroni roboty publiczne od roz- 
stroju.i zapewni im przetrwanie 
do chwili, gdy znów będą mogły 
ruszyć pełną parą. 

Równocześnie z rekonstrukcją 
gabinetu nastąpiły przesunięcia па 
stanowiskach podsekretarzy stanu. 
P. wiceminister Stamirowski, urzę- 
dujący ostatnio w prezydjum Ra- 
dy Ministrów, a poprzednio w Min. 
Spraw Wewnętrznych, został skie- 
rowany teraz do Ministerstwa Pra- 
cy. P. Kozłowski zaś, dotychcza- 
sowy minister Reform Rolnych 
otrzymał nominację na wicemini- 
stra skarbu w zastępstwie p. prof. 


Zawadzkiego. 


(sk) Prezydent Republiki Cze- 
cho-Słowackiej prof. Massaryk, mi- 
mo 82 lat, zachował pełną czer- 
stwość fizyczną i umysłową. Za- 
wdzięcza to przedewszystkiem nie- 
zwykle silnemu organizmowi, ale 
także i starannej, codziennej hygie- 
nie. Uprawia każdego ranka odpo- 
wiednią do swych lat gimnastykę, 
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jeździ z wielkiem zamiłowaniem 
konno. W tej mierze spotyka się 
z upodobaniem Prezydenta Rze- 
czypospolitej Polskiej, prof, Mości- 
ckiego, który w Spale chętnie i du- 
Zo używa jazdy konnej. 

W Pradze opowiadają o nastę- 
pującej przygodzie sportowej po- 
wszechnie szanowanego i kochane- 
бо Prezydenta. Prof. Massaryk ma 
stałe zmartwienie: podczas: swych 
przejażdżek konnych towarzyszą 
mu zawsze „aniołowie stróże”, taj- 
ni agenci policji, którzy mają po- 
ruczoną misję czuwania nad bez- 
pieczeństwem głowy państwa. Prof. 
Massaryk bardzo nie lubi tej opie- 
ki i, jak może, stara się jej unik- 
пас. Raz jeden, gdy bawił u siebie 
na wsi i wyjechał na spacer na 
ulubior ym wierzchowcu, udało mu 
się zgubić swoich opiekunów, Oczy- 
wiście — wielki niepokój. Co się 
stało z Prezydentem? Gdzie jest? 
Zatroskani dżentelmeni pędzą po 
drogach na rowerach i motocy- 
klach. Jeden z nich widzi starszą 
kobietę w drzwiach przydrożnej 
chaty. Pyta, czy nie widziała star- 
szego pana, jadącego konno. 

— Nie, nie widziałam. 

Agent poszybował dalej. 

Lecz w pół godziny potem tą sa- 
mą drogą wraca na swym rumaku 
prof. Massaryk, zadowolony z sa- 
motnej przejażdżki. Owa kobieta 
widzi бо i podchodzi żywo. 

— Niech pan się schowa w cha- 
łupie. Policja jest na pana tropie, 
dopiero co tutaj byli. A kajdanki, 
to tylko dzwonią im w kieszeniach. 

Poczciwa kobieta wzięła Prezy- 
denta za uciekającego przed spra- 
wiedliwością przestępcę, 

Prez. Massaryk lubi 
opowiadać tę anegdotę. 

Si non © vero... 


podobno 


(M.) Agitacja za nagrodą im. No- 
bla dla znakomitego amerykańskie- 
бо powieściopisarza i ратћесіѕіу, 
Uptona Sinclaira, dotarła nawet do 
Polski. Na liście petycyjnej do 
szwedzkiej akademji znalazło się 
750 podpisów, reprezentujących 55 
państw. Za autorem „Grzęzawi- 
ska", „Spekulantów', „Sylwji” w 
Polsce opowiedziały się wszystkie 
wszechnice z wyjątkiem krakow- 
skiej. Znajdujemy tu podpisy: Ja- 
na Kochanowskiego (uniwersytet 
warszawski), Eug. Kucharskiego 
(uniw. lwowski), A. Kleczkowskie- 
go (Poznań), Wiktora Hahna (Lu- 
blin), Andrzeja Boleskiego (Wolna 
Wszechnica Polska) oraz prof. Moj- 
żesza Schorra. 

Podpisy te wywołują pewne zdzi- 
wienie. Polska w roku bieżącym 


` o 
wystawiła swego kandydata do na- 
grody Nobla. Jest nim prof. dr. Ta- 
deusz Zieliński, znakomity badacz 
antyku, powaga w dziale helleni- 
styki. Po śmierci berlińskiego uczo- 
nego Willamowitza-Moellendorfta 
Tadeusz Zieliński pozostał, jako si- 
ła naukowa w tym dziale bez kon- 
kurencji. 

Co skłoniło naszych profesorów 
do akcji dywersyjnej? 


(A.) Niezadługo nasze szkoły 
średnie wypuszczą znów 14 tysię- 
cy maturzystów. Gdy zważy się, iż 
duży procent inteligencji znajduje 
się obecnie bez pracy, musi nasu- 
nąć się pytanie, jak pokierować tą 
młodzieżą w wyborze zawodu. W 
Niemczech w tej chwili zarejestro- 
wano 5 tysięcy prawników bez po- 
sad i 22 tysiące nauczycieli. W Au- 
strji bezrobotnych „doktorów“ li- 
czy się obecnie na tysiące. W Bu- 
dapeszcie trzy tysiące inżynierów 
poszukuje jakiegokolwiek zajęcia! 

U nas stosunki nie przedstawiają 
się tak groźnie, lecz już teraz spo- 
łeczeństwo winno zastanowić się 
nad hyperprodukcją lekarzy, praw- 
ników, nauczycieli, inżynierów. Po 
kilku latach może się przecież oka- 
zać, iż wielu z tych maturzystów, 
którzy obecnie kończą szkołę śred- 
nią i przygotowują się do studjów 
uniwersyteckich i politechnicznych, 
znajdzie się wobec tragicznej nie- 
możności zastosowania swojej wie- 
dzy do zdobycia chleba. 

Praktyczność nakazuje przewi- 
dzieć rozwój wydarzeń i zastoso- 
wać już obecnie zracjonalizowanie 
wyboru zawodu. Marnowanie sił 
nie jest ani w interesie zaintereso- 
wanych jednostek, ani też całego 
społeczeństwa. Kryzys gospodar- 
czy utrudnia wprawdzie należytą 
ocenę sytuacji, gdyż i zawody tech- 
niczne dotknięte są brakiem pracy, 
lecz myśl o przyszłości naszej mło- 
dzieży nie powinna być zlekce- 
ważona. 


(B.) Ktoby chciał zapoznać się 
z próbkami „stylu regionalnego , 
niech przeczyta kilka gazet prowin- 
cjonalnych. Będzie to lektura bar- 
dzo pouczająca. Słownictwo arty- 
kułów wstępnych, sprawozdań tea- 
tralnych przepełnione jest porów- 
naniami soczystemi, barwnemi, za- 
wiesistemi. W reportaż nie wsłę- 
biajmy się zbytnio, skoro czołowe 
pióra lubują się w powiedzonkach, 
jak „wesz*, „świntuch , „drań- 
stwo' i t. p. W sprawozdaniu tea- 
tralnem jednego z dzienników wi- 
leńskich czytamy: „ze zgrozą słu- 
chało się tej bujdy, nietylko mar- 


Zamach na niemieckiego 
radcę poselstwa w Moskwie 


DR. VON TWARDOWSKI, NIEMIECKI RADCA 
POSELSTWA W MOSKWIE, NA KTÓREGO 
WYKONAŁ NIEUDANY ZAMACH J. STERN, 
STUDENT. SKAZANO GO NA ŚMIERĆ. VON 
TWARDOWSKI PO WYLECZENIU SIĘ Z RAN 
OTRZYMAŁ NOMINACJĘ NA POSŁA NIE- 
MIECKIEGO W KOWNIE 
Fot. New-York Times 
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nej do ostatnich granic, nietylko 
pozbawionej wszelkiego dowcipu, 
nawet tych powiedzonek warszaw- 
skich, które zwykle ratują ubóstwo 
pomysłów stołecznych autorów, ale 
niesmacznej, pozbawionej cech 
prawdopodobieństwa, które prze- 
cież obowiązują i w farsie... Maja- 
czy się poprzez te ględzenia, że au- 
tor pragnął ukazać odrodzenie na- 
rodu w młodych, którzy łącząc bur- 
żuazję z proletarjatem w imię mi- 
łości i płodności nawracają sta- 
rych a 

Dodać należy, iż tak „barwnie“ 
pisze pióro kobiece. Styl regional- 
ny naszych dzienników, niestety, 
trącić zaczyna coraz bardziej pro- 
wincją, wzorującą się na słowni- 
ctwie z „Kercelaka . A więc znów 
nie... regionalizm, lecz naśladowni- 
ctwo. 


(O.) Dekoracje świetlne, rekla- 
my barwne, płonące wieczorami w 
miastach całego świata, czyż nie 
urozmaicają sylwety ulic, czy nie 
dają w skrócie symbolicznym poję- 
cia o nowym, elektrycznym rytmie 
naszego życia? Przyzwyczailiśmy 
się zresztą już do tych orgji świa- 
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tel, naduzywanych nawet do rekla- 
my kin, wódek, czekolady, obuwia, 
samochodów. Przechodzimy czę- 
sto, nie patrząc na misterne wiąza- 
nia elektrycznych barw i nie zasta- 
nawiając się, kto był inicjatorem 
{ебо nowego środka dekoracji i re- 
klamy świetlnej?  Czarodziejem 
tym był Fernando Jacopozzi, włoch 
z Florencji rodem. 


Fernando Jacopozzi wpadł na 
swój pomysł w związku z napada- 
mi samolotów niemieckich na Pa- 
ryż. Urządził on za przyzwoleniem 
władz wojskowych „sztuczną stoli- 
се’ w szczerem polu za pomocą бгу 
świateł. Na jego rozkaz właściwe 
miasto grążyło się w ciemni. De- 
zorjentował w ten sposób lotników, 
ratował bezcenne zabytki architek- 
tury, życie i mienie mieszkańców 
Paryża. Bomby niemieckie padały 
na zagony, artylerja przeciwlotni- 
cza miała ułatwione zadanie bro- 
nienia terenu przed powietrzną in- 
wazją. 

Jacopozzi święcił wielkie trjum- 
ty, jako pomysłowy dekorator świą- 
{уш Anśkory na wystawie kolon- 
jalnej w Vincennes, Do Paryża 
zjeżdżali z całego świata technicy 
elektryczni, by zapoznać się z po- 
mysłami utalentowanego Włocha. 
Reklamy świetlne znanych domów 
towarowych, jak „Louvre , „Bon 
Marché“, „Galeries Lałayette , po- 
wtarzano później w New-Yorku, 
Londynie, Berlinie, Wiedniu i War- 
szawie. Fernando Jacopozzi zmarł 
w 54 roku życia. Zmodernizował 
on zupełnie nocny wygląd miasta. 
Czyż nie należy się, byśmy zapa- 
mietali nazwisko tego „czarodzieja 
światła ? 


Od czwartku do czwartku 
Najważniejsze wydarzenia tygodnia 


Kroki nieprzyjacielskie w Szanghaju 
zostały zawieszone i rozpoczęto rokowa- 
nia o dełinitywne zawieszenie broni. 


Z pod Szanghaju odpłynęły krążowni- 
ki i torpedowce japońskie, powracając do 
portów macierzystych. 


Bunt dawnych wojsk chińskich prze- 
ciwko rządowi mandżurskiemu rozszerza 
się; zagrożony jest Mukden, gdzie ogło- 
szono stan wojenny. Żołnierze mordują 
ołicerów, którzy sprzymierzyli się z Ja- 
pończykami. 


Podczas rewizji, dokonanych w kosza- 
rach oddziałów szturmowych hitlerowców, 
wykryto dokumenty, stwierdzające przy- 
gotowania do „marszu na Berlin“ i zama- 
chu stanu, oraz składy broni i amunicji. 


Sesja zwyczajna Sejmu i Senatu zosta- 
ła zamknięta po uchwaleniu budżetu na 
rok 1932/33. 


WALKI JAPOŃSKO-CHIŃSKIE W SZANGHAJU 


Oddział marynarzy iapońskich 
zajmuje dzielnicę Cziapei 
w Szanghaju. 


Żołnierze chińscy rzucają gra- 
naty w wojska japońskie. 


Doraźny wyrok na chińczyku 
schwytanym na uiicy Cziapei 
podczas walk: japończyłk ścina 


głowę jednem uderzeniem 


miecza. 


Dzielnice Cziapei po zbombar- 
dowaniu przez artylerję ja- 


RS OSR 


ROoOZruchy 
spowodowane 
przez bezrobocie 


Tysiące bezrobotnych urządziły „marsz 
głodnych“ przez Detroit i obsadziły 


słynne zakłady samochodowe Forda 


Fot. „The New-York Times“ 


Wśród stawiających opór policji de- 
monstrantów dokonano aresztowań 


Policja zarządziła obronę: bomby gazowe, granaty 
i karabiny były w akcji. Zabito i raniono wielu 
robotników 


Mieszkanie I. Kreugera w Warszawie 


DOM PRZY UL. KRÓLEWSKIEJ 


Fot. Marjan Fuks 


SYPIALNIA I. KREUGERA 


[VAR KREUGER W WARSZAWIE 


Tragiczna i nieoczekiwana śmierć 
wielkiego finansisty i potentata 
przemysłu zapałczaneśo odbiła się 
echem szczerego współczucia na 
całej kuli ziemskiej. Zarówno pra- 
sa europejska, jak i amerykańska 
poświęciła zmarłemu szereg arty- 
kułów, wyrażając jednogłośnie żal 
po stracie, jaka dotknęła wielki 
przemysł, Niezależnie od tego o- 
publikowano mnóstwo szczegółów 
biograficznych, а nawet апеб4о- 
tycznych, oraz wspomnień, charak- 
teryzujących Kreuśera, jako czło- 
wieka. 


lvar Kreuger odegrał też swoją 
rolę w życiu gospodarczem Polski, 
będąc jednym z twórców „,Polskie- 
бо Monopolu Zapałczaneśo , po- 
siadającego, jak każdy zresztą mo- 
nopol, swoich zwolenników i prze- 
ciwników. Dzięki temu, osoba 
szwedzkiego miljardera, który swój 
pracowity żywot nagle i przed- 
wcześnie zakończył kulą rewolwe- 
rową, nie jest nam zupełnie obca. 

Do znanych szczegółów o życiu 
i pracach Kreugera, jego intere- 
sach, podróżach, planach gospodar- 
czych, możemy dodać jeszcze kilka 
informacji związanych bezpośred- 
nio z Polską. Dla wielu niespo- 
dzianką będzie zapewne wiado- 
mość, że lvar Kreuger posiadał w 
Warszawie własne mieszkanie, 

W pięknym gmachu przy ul. Kró- 
lewskiej № 3, w którym mieszczą 
się biura monopolu zapałczanego, 
znajduje się prywatny apartament 
Kreugera, w którym zatrzymywał 
się podczas pobytu w Warszawie. 

Mieści się on na piątem piętrze. 
Na drzwiach, oznaczonych nume- 
rem piętnastym, błyszczy metalo- 


ма tabliczka z jednem, tak nie- 


dawno jeszcze magnetycznem sło- 
wem: Kreuger. 

Jest to piękny, czteropokojowy 
apartament, z którego okien rozta- 
cza się rozległy widok na Krakow- 
skie Przedmieście i część placu 
marsz. Piłsudskiego.  Urządzony 
spokojnie, zupełnie nowocześnie, 
posiada przedewszystkiem wspa- 
niałą kuchnię, która zachwyciłaby 
najbardziej wymagającą gosposię, 
oraz pokój kredensowy, zaopatrzo- 
ny obficie w porcelanę szkło, i bie- 
liznę stołową na kilkadziesiąt osób. 

Z obszernego przedpokoju po le- 
wej ręce wejście do apartamentów 
Kreuéera — po prawej do pokojów 
sekretarzy, oraz do olbrzymiej ła- 
zienki. 

Pierwszy pokój — to sypialnia. 
Na środku szerokie, mahoniowe ło- 
że; po obu stronach, na nocnych 
szałkąch, aparaty telefoniczne — 
jeden wewnętrzny, drugi między- 
miastowy. Pod oknem maleńka 
toaleta, świadcząca, iż potentat ten 
niewiele czasu poświęcał swojej 
osobie. Pozatem mahoniowy stół, 
kilka krzeseł i foteli wybitych 
ciemnozieloną materją i wielka lu- 
strzana szała, 


Z sypialni wchodzimy do wiel- 
kiego, o trzech oknach salonu, któ- 
rego umeblowanie utrzymane jest 
w kolorach złoto - morelowych. 
Z pod białych pokrowców wy- 
ólądają zgrabne złote nóżki fo- 
teli i krzeseł w stylu Ludwika XVI. 
Niemal połowę jednej ściany zaj- 
muje olbrzymi kominek. Wielką 
płytę z szarego marmuru podtrzy- 
тија dwa bronzowe Słinksy. Na 
palenisku brzozowe kłody zdają 


IO 


się oczekiwać, by zapłonąć weso- 
{ут ogniem na powitanie gospoda- 
rza, który już tu nigdy nie wróci... 
Na ścianie wisi dużych rozmiarów 
kopja Matejkowskieśo obrazu ,„Ża- 
cy krakowscy . 


Z salonu prowadzi wejście do 
małego gabinetu, urządzoneśo z 
najwyższą prostotą. Duży stół, 
fotele obite ciemną materją, pod- 
ręczna bibljoteka, w której widzi- 
my kilkadziesiąt fachowych dzieł 
z dziedziny ekonomii i skarbowo- 
ści. Ciężkie pluszowe firanki za- 


słaniają zupełnie okna. Na ścia- 
nie rodzajowy obraz  Masłow- 
skiego. 


Największy pokój przeznaczono 
na jadalnię. Być może, iż Kreuger, 
w miarę zacieśniania się jego wę- 
złów z Polską, zamierzał na dłużej 
przybywać do Warszawy i dawać 
upust słynnej swojej gościnności. 

Z mieszkania swego przy ul. 
Królewskiej potentat zapałczany 
korzystał zaledwie dwukrotnie. Po 
raz pierwszy odwiedził stolicę w r. 
1928 i zabawił w niej parę dni, 
prowadząc pertraktacje w sprawie 
monopolu zapałczanego. Drugi, a 
zarazem ostatni raz, był na wiosnę 
r. 1930, a wizyta jeśo trwała zale- 
dwie kilka godzin. | 

Przyjechał rano, wykąpał sie, 
przebrał i zaraz poszedł na dłuż- 
szą konferencję do ministra skar- 
bu. W południe spożył śniadanie 
u ministra Spraw Zagranicznych, 
p. Zaleskiego. Następnie wrócił 
do siebie, przyjął dwóch czy trzech 
interesantów, zrobił zawód repor- 
terom, polującym na wywiad, i 
wieczorem odjechał. | 

Jednak mimo stosunkowo bardzo 


SALON 


krótkiego pobytu i nawału pracy, 
zdążył się zainteresować Warsza- 
wą, która zrobiła nań wrażenie 
sympatyczne. W rozmowie z jed- 
nym z dyrektorów monopolu za- 
pałczanego zaznaczył, że postara 
się na dłużej przyjechać do Polski 
| zwiedzić przedewszystkiem sto- 
icę. 


Korzystając z uprzejmości gene- 
ralnego konsula szwedzkiego w 
Warszawie, a zarazem naczelnego 
dyrektora zapałczanego, pułk. Car- 


la Herslowa, możemy podzielić się. 


z czytelnikami jego opinją o Kreu- 
gerze, jako człowieku. 


— [vara Kreugera znałem — 
mówi p. konsul Herslow — od 
dziecka. Chodziliśmy razem do 
szkoły technicznej w Sztokholmie, 
gdzie zaczęła się nasza przyjaźń. 


О Kreuśerze można mówić tylko 


dobrze. Był on gentlemanem w 
całem tego słowa znaczeniu. Dziel- 
ność, uczciwość, prawość, rzadko, 
zwłaszcza w dzisiejszych czasach, 
spotykana. Jeśli chodzi o jego 
działalność, był znakomitym fa- 
chowcem i niezwykle szybko obej- 
mował całokształt każdego intere- 
su, Załatwiał sprawy jasno, zwię- 
źle i krótko. Uczciwie odkrywał 
swoje karty i momentalnie też or- 
jentował się w grze przeciwnika. 
Jako człowiek prywatny, był pełen 
prostoty, nadzwyczaj miły i łatwy 
w obejściu. Cechowała go przede- 
wszystkiem skromność zarówno w 
życiu codziennem, jak i świato- 
wem. Nie znosił odznaczeń, ani 
wyróżnień. Posiadał ordery niemal 
wszystkich państw, które przecho- 
wywał w neseserze. 


Był przytem człowiekiem bardzo 
odważnym. W czasie jednej z po- 
dróży do Ameryki, spacerując po 
pokładzie statku, zobaczył, jak 
mała dziewczynka, przechyliwszy 


Fot. Marjan Fuks 


się przez burtę, wpadła do morza. 
Na pokładzie nie było nikogo. 
Kreuger, nie namyślając się, zrzu- 
cił palto i marynarkę, skoczył i wy- 
ratował maleństwo. Wkrótce po- 
tem otrzymał od rządu amerykań- 
skiego medal za ratowanie toną- 
cych. O odznaczeniu tem najbliż- 
sza jego rodzina dowiedziała się 
w jakiś czas zupełnie przypad- 
kiem. 


— Przeważnie serca ludzi boga- 
tych nieczułe są na niedolę ludzką. 
Kreuger był pod tym względem wy- 
jątkiem. Bezimiennie, po cichu, 
wydawał ogromne sumy, pomaga- 
jąc prawdziwemu nieszczęściu. 
Wielu młodych ludzi dzięki niemu 
mogło się kształcić i wyrastać na 
pożytecznych obywateli. Nie mó- 
wię już o najbliższej rodzinie me- 
бо przyjaciela, którą otaczał opie- 
ką, pieczołowitością i dostatkiem. 
Nie mając żony, ani dzieci, musiał 
w inny sposób wyładowywać po- 
trzeby serca. Największem jego 
marzeniem była wizja szczęśliwej, 
zgodnie ze sobą współżyjącej ludz- 


- kości, wolnej od bezrobocia i klęsk 


ekonomicznych. Marzył, że będzie 
jednym z tych, którzy przyczynią 
się do realizacji tej pięknej wizji. 


— Często myślę — mówi konsul 
Herslow — o tragicznej śmierci 
mego przyjaciela, która dla wszyst- 
kich jego znajomych była ciosem 
niespodziewanym, i staram się do- 
szukać jej przyczyn. | po uwzględ- 
nieniu wszelkich możliwości, do- 
szedłem do wniosku, że bezpośred- 
nim jej powodem nie były ciężkie 
czasy i trudności materjalne. Nie- 
wątpliwie stan interesów Kreugera 
w ostatnich czasach był bardzo 
ciężki, jednakże nie beznadziejny. 
Złe czasy przeżywają obecnie 
wszyscy; i Kreuger nie był wyjąt- 
kiem. Wyjście napewno znalazło- 
by się. Ja raczej skłonny jestem 


кя 
res 


POKÓJ STOLOWY 


twierdzić, że do samobójstwa tego 
dzielneśo i szlachetnego człowieka 
przyczynili się źli i podstępni lu- 
dzie, stwarzając dokoła niego 
atmosferę niewiary i podejrzenia, 
której on nie mógł znieść. Prawdzi- 
wą tajemnicę śmierci zabrał ze so- 


ba do grobu. Nie pozna jej pra- 
wdopodobnie nikt. Ludzkość po- 
niosła stratę wielką. Ubył czło- 


wiek dzielny, prawy i szlachetny, 
człowiek, który pracował dla przy- 
wrócenia dawnego dobrobytu i 
przezwyciężenia ogólnego kryzysu, 
jaki zapanował na całym świecie. 


PruskKi Książę, jako 
Kapelmistrz 


JOACHIM KSIĄŻĘ HOHENZOLLERN JEŹDZI 

PO STANACH ZJEDNOCZONYCH Z KON- 

CERTAMI, DYRYGUJĄC ORKIESTRĄ SYMFO- 
NICZNĄ 


MIECZYSLAW FIJALKOWSKI 


DZIWNA 


Г. 


Jako lekarz wojskowy, przeby- 
łem całą niemal wojnę Europejską 
i wszystkie polskie. W roku 1921 
po zawarciu pokoju Ryskiego mia- 
łem już szpakowatą czuprynę i ty- 
le doświadczenia, jakbym żył ze 
sto lat, choć nie liczyłem jeszcze 
czterdziestu. Kieszeń miałem pu- 
stą, a wszystkie stanowiska po 
większych miastach były zajęte 
przez lekarzy cywilów, którzy 
przez ten czas porobili majątki. 
Zato ja byłem sześć razy ranny i 
nosiłem Virtuti, a wyprawiwszy na 
tamten świat tysiące z tych, co wal- 
czyli za Polskę, inaczej jakoś pa- 
trzyłem na rzeczy, które mnie ota- 
czały, niż przeciętny miłujący spo- 
kój obywatel przyszłych stanów 
Europejskich. Zkolei chciałem ja- 
koś urządzić sobie życie. W stoli- 
cy nikt mnie nie znał, postanowi- 
łem więc zacząć od prowincji. 
Przyszła pewnego dnia wiadomość, 
że w miasteczku Х., położonem 
gdzieś na południu, między lasami 
i wzgórzami nad rzeką, zmarł nie- 
dawno jedyny lekarz... i jakoś nikt 
nie kwapił się zastąpić nieboszczy- 
ka. Miejscowość podobno cudow- 
na, ludzie prości, chorób coniemia - 
ra, tylko dziura — niemal tam, 
gdzie djabeł dobranoc mówi, jak 
to się śwarzyło w pułku. 

Nie było wyboru — pojechałem. 
Od stacji kolejowej kilometrów 
dwadzieścia, szosa - zapomniana, 
śórzysta srodze i wyboista. Do- 
rożkarzowi memu w drodze koń 
zdechł na kolkę, musiałem więc 
najmować po nocy chłopskie ko- 
nie. Wreszcie, po dwugśodzinnej 


eskapadzie, nad ranem dojeżdża- ` 


łem do miejsca przeznaczenia. Ra- 
nek był majowy, pełen najsłod- 
szych woni. Zjeżdżaliśmy ze stro- 
mej góry, a przed nami roztaczał 
się jedyny w swoim rodzaju widok. 
Miasteczko, rozrzucone w nieładzie 
dokoła wzgórza, па którem wzno- 
siła się strzelista wieżyca stareśo 
kościoła, w gotycko-nadwiślańskim 
stylu. Obok, na drusiem wzgórzu, 
widniały mury renesansoweśo pa- 
łacyku, otoczoneśo drzewami z cza- 


PARAFJA 


z богу, podskakując na kamieniach; 
począłem rozmyślać nad tem, że 
ów malowniczy krajobraz, który 
mię wchłaniał teraz w siebie, to nie 
będzie jedno czy też dwudniowy 
postój — jak na wojnie, ale kawa- 
łek życia, które oczekiwało na 
mnie, życia niewiadomego, pełnego 
może niespodzianek lub zawodów 
1 rozczarowań, 

Chociaż... Co mnie tu mogło 
spotkać w tym kącie zapadłym — 
mnie, który zaglądałern zalotnie 
śmierci w oczy, jak dziewczynie, a 
który miałem poza sobą pierwszą 
młodość i wszystkie jej wzloty 
i rozczarowania? Przecie jechałem 
tu, jak ów bohater Jacka Londona 
między wieczne śniegi w poszuki- 
waniu złota. Tylu się dorobiło, 
dlaczesóż więc ja nie miałem za- 
puścić wędki w rodzime wody? 
Zresztą... Wzamian za dobrobyt, 
pragnąłem dać z siebie wszystko, 
czego mię doświadczenie podczas 
tylu lat ofiarnej służby na froncie 
nauczyło. Tylko, że tam pracowa- 
ło się z myślą o wielkiej przemia- 
nie, a dziś chciało się zakosztować 
trochę wygodnego życia. A nuż los 
się uśmiechnie?,.. 

Takie oto myśli nawiedzały mą 
śłowę, gdy bryczka poczęła wspi- 
nać się z pełnej oparów doliny w 
górę, między porozrzucane domki, 
tonące w kwitnących sadach, i sta- 
nęła po dziesięciu minutach skaka- 
nia na fantastycznym bruku w ryn- 
ku obok apteki pana Trzmiela, za- 
lecanego mi przez koleśów, jedy- 
nego w tym zakątku człowieka, na 
którego poparcie mogłem liczyć. 
Bo cóż ów aptekarz znaczył bez 
doktora? Tyle co ramy bez obra- 
zu. Wyobrażałem sobie, że niecier- 
pliwie wyczekiwał mego przyjazdu, 
a miesiąc bezkrólewia lekarskiego 
-— musiał był trochę dać mu się we 
znaki. Podobno mieszka tu jeszcze 
jakiś felczer — zawsze nie to, со 
doktór. 


sów Wielkiego Sejmu. Między te- „4ś 


mi dwoma wzgórzami, królującem: 


nad okolicą, lśniła pośród kwitną-- 


cych ogrodów wstęga rzeczki. 
Wschodzące słońce i nocne opary, 
unoszące się nad doliną, nadawały 
krajobrazowi urok jakiś nieznany. 
Chłopski wózek zjeżdżał powoli 


O siódmej rano apteka była 
zamknięta. Woźnica mój zaczął 
energicznie ciągnąć za drut skręco- 
ny w kółko, wystający ze spróch- 
niałej dziury, a ja tymczasem roz- 
ślądałem się po rynku. Stał tam 
ratusz, przypominający architek- 
turą stare domostwa Kazimierza, 
slała obdrapana bożnica o kształ- 
tach leżącej kozy, wieża strażacka, 
na której powiewała białoczerwona 
brudna chorągiew, i mnóstwo do- 
mów z bardzo dawnych czasów, 
domów mogących iść w zawody 
pod względem architektury z do- 
mami w Zamościu. W środku był 
ogród, w którym przeważały ol- 
brzymie lipy, pamiętające jeszcze 
czasy przedrozbiorowe. Nad mia- 
stem wznosiła się ogromna бога, 
porosła strzelistemi świerkami, i 
szare mury kościoła, który poważ- 
nem spojrzeniem pustych okien 
swej wieży ogarniał całą, sobie 
poddaną okolicę, pełną wiosennych 
zapachów i słońca. 


Tymczasem dzwonek nie przesta- 
wał chrapliwie dzwonić, aż znie- 
cierpliwił się mój kmiotek i zaklął 
siarczyście. Po chwili drzwi otwo- 
rzyły się i stanęła w nich jakaś 
srodze roznegliżowana i dawno 
nie myta piękność, z włosami w nie- 
ładzie, i zapytała: | 

— Czy do chorego? 

Zdziwiłem się. 

— Przecie tu nie doktór. 

— Wszystko jedno, Doktora nie- 
ma, więc pan aptekarz sam prak- 
tykuje. 

— Nie do wiary! 

— Właśnie przed dwoma godzi- 
nami robił operację, teraz śpi. 

— Operację? 

— Powiedział, że gdyby nawet 
kto umierał, nie pójdzie. 

— Ja właśnie przyjechałem za- 
stąpić pana aptekarza przy cho- 
rych. 

Piękność otworzyła szerzej za- 
spane oczy, 

— Pan aptekarz był zapewne 
powiadomiony o dniu mojego przy- 
jazdu. Jestem doktór X. 

Piękność drgnęła, a chwyciwszy 
garderobę w obie rączki, zaczęła ją 
przyciskać do łona, szczerząc białe 
zęby z wdziękiem, sławnym zapew- 
ne na całe miasto. 

— To pan doktór? 

— Taak... 

— Ależ ja przepraszam... 

— Niema za co. 

— Ja bardzo przepraszam... Pan 
będzie łaskaw do salonu — zaraz 
pójdę obudzić pana aptekarza. 

Tanecznym krokiem wskazała mi 
drogę. 


Wybiegła, zostawiając шие sa- 


mego. Salon był osobliwy: prze- 
dewszystkiem miał obicie w kraty, 
a w każdej z nich mieścił się mały 
„landszaft'”, wyobrażający zachód 
słońca nad stawem oraz młyn — 
w pokoju było więc tych młynów 
nad stawem ze 350 i tyleż zacho- 
dzących słońc. Przyprawiało to 
o zawrót głowy. Wśród tych mły- 
nów wisiał portret kobiety zwię- 
dłej i sztucznie upozowanej, otoczo- 
ny wieńcem pogrzebowym ze wstę- 
sami. Pewnie nieboszczka pani 
aptekarzowa. Pod portretem stała 
wytarta otomana z wyszytym wize- 
runkiem kota - angory, obok parę 
krzeseł o niepewnych nogach i stół 
przykryty brudnym dywanem. Na 
stole porcelanowy wazon z olbrzy- 
mim bukietem papierowych kwia- 
tów, które wydawały martwy sze- 
lest za każdym krokiem po spróch- 
niałej 1 trzesżczącej posadzce. 
W rogu stało pianino, a nad niem 
wisiał kask strażacki i skrzyżowane 
dwie siekiery. „Pan aptekarz widać 
jest naczelnikiem straży“ — pomy- 
ślałem. 


Zaskrzypiały drzwi i stanął w 
nich mężczyzna o nieokreślonym 
wieku, nieokreślonym zaroście i 
nieokreślonej twarzy, w ubraniu, 
naprędce zarzuconem na nocną ko- 
szulę. Stał i milczał. 

— Jestem doktór X. 

Reka, którą uścisnąłem, wskazał 
mi fotel. | 

— Przyjechałem objąć posadę. 

Usiadł i pokiwał głową. 

— Jestem teraz na 
usługi. 

Znów kiwnął głową. 

— Ale pan, jak słyszałem, da- 
wał sobie doskonale radę beze- 
mnie. 

Milczał. 

— Podobno nawet operacje pan 
robił? 

Znów ani słowa; zaczął kiwać 
melancholijnie głową, skubiąc za- 
rost większy z lewej strony, niż 
z prawej. 

— Jaki tu zdrowostan? — za- 
pytałem. 

Skrzywił się i machnął ręką. 

— Czy panują jakie zakaźne 
choroby? 

— Bida — wyrzekł z trudem 
i stęknął. 

— No, to choroba chroniczna, 
nietylko tu ale i w stolicy. Mnie 
chodzi o zakaźne: tyfus, szkarlaty- 
na, jaglica ? 

— Wszystko jest — rzekł i we- 
stchnął. Trudno było z niego coś 
wydobyć. 

Miał, okazało się, o życiu i za- 
daniach człowieka wyobrażenie peł- 


pańskie 


ne zaściankowego fatalizmu, któ- 
re streścił w ałoryzmie, wyrzeczo- 
nym do mnie podczas pewnej roz- 
mowy: „Nic się nigdy nie stanie, 
a cokolwiek uczynisz, zawsze żało- 


wać będziesz . Nigdy mi się nie 
przytrafiło spotkać podobnej syn- 
tezy optymizmu i pesymizmu. Po 
rozmowie z trudem zakończonej 
oświadczył mi, że wynajęte dla 
mnie mieszkanie czeka już oddaw- 
na i że trzeba, abym poszedł spać. 


Mieszkanie przeszło wszelkie 
moje oczekiwania: w ogrodzie, w 
staroświeckim domku, dwa pokoje 
na pierwszem piętrze z widokiem 
na dwa wzgórza kościelne i pała- 
cowe. Za to gospodyni, potrójna 
wdowa po wędliniarzu, komorniku 
i ostatnio właścicielu zakładu po- 
śrzebowego — była niepozbawiona 
uroku wprost romantycznego. Ko- 
bieta lat pięćdziesięciu, stukilogra- 
томе] wagi i ogromnego doświad- 
czenia życiowego. Przyjęła mię 
potokiem słów, z których nietylko 
dowiedziałem się, że ś.p. wędli- 
niarz był alkoholikiem, komornik 
nałogowym graczem, a właściciel 
zakładu pogrzebowego  lekkodu- 
chem i kobieciarzem, ale że wszy- 
scy trzej niewiele byli warci, czem 
nie przejmowała się nigdy. Wie, 
że każdy mężczyzna jest świnia i 
że jest zbyt tępy, aby módz zrozu- 
mieć kobietę. Całe życie żałować 
będzie, że ma syna a nie córkę, i 
to takiego syna, który już dziś wię- 
cej wie, niż panowie: wędliniarz, 
komornik i ostatni nieboszczyk oj- 
ciec jego, razem wziąwszy. Prze- 
wodzi nad wszystkimi łobuzami na 
okolicę, uczyć się nie chce, a na do- 
miar złego wymyślił jakiś nowy 
środek wybuchowy, którym o ma- 


„ło nie wysadził w powietrze syna- 


gogi, za co ona, matka, miała za- 
taré z żydowskim magistratem i 
przepadła jej żydowska klijentela. 
Tu dowiedziałem się, że moja go- 
spodyni ma przedsiębiorstwo ma- 
glowe i że obsługuje nietylko całe 
miasto, ale i przedmieścia. Usy- 
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piałem już w łóżku, gdy jeszcze 
wkroczyła z oświadczeniem, że jej 
synalek dopiero co zwichnął nogę, 
ale żebym spał: bo taki gałśan mo- 
że z operacją poczekać do wieczo- 
ra. Nie chciało mi się protestować, 
gdyż zasypiałem właśnie snem ka- 
miennym. Obudził mię jakiś od- 
glos. Okno było otwarte, a pokój 
pełen balsamiczneśo powietrza. 


To dzwon kościelny bił na Anioł 
Pański... Dziwny dzwon, właści- 
wie jakby kilka dzwonów, których 
serca, bijące nierównomiernie, da- 
wały jeden harmonijny akord, za 
każdym razem inny, tworząc me- 
lodję pełną niezapomnianego wy- 
razu. Słyszałem w życiu niejedne 
dzwony — takiego nie pamiętam. 
Była w nim zaklęta skarga nigdy 
niekończącego się cierpienia serc 
ludzkich i drżało srebrną nutą uko- 
jenie, kończące się echem gdzieś w 
błękitach. Wieżyca kościoła, obla- 
na purpurą zachodzącego słońca, 
panowała nad okolicą, jak słup 
ognisty, a cień jej padał na prze- 
ciwległe wzgórze i znaczył je ciem- 
ną smugą, która sięgała białych 
murów pałacu, wyłaniającego się 
zpośród świerków, jak fragment 
jakiejś ballady. Wśród zielonego 
tła widać było, jak we mgle, zarys 
balkonu i majaczejącą na nim ja- 
kąś postać, zasłuchaną w melodję 
dzwonu — tak mi się przynajmniej 
zdawało. 


Ocknął mnie ostry głos mojej 
gospodyni. Stała nademną z dy- 
miącym półmiskiem i brudną ser- 
wetą. 

— Zjeść i do roboty, bo pacjen- 
ci czekają: od rabina przysłali — 
bo podobno rabinowa nie może uro- 
dzić, a burmistrz ma boleści z pra- 
wej strony; pewno ślepa kiszka, 
trzeba będzie zoperować. 

— No, a pani syn? 

— Uciekł na zwichniętej no- 
dze — to może i lepiej — bo by się 
jeszcze panu doktorowi coś z nim 
niedobrego przytrafiło, ale... ale — 
i komendant policji po imieninach 
dostał apopleksji — trzeba pijaw- 
ki. Od kogo pan doktór zacznie? 


Byłem oszołomiony — z miejsca 
trzy poważne wypadki. Połknąłem 
na poczekaniu owe jajka i po- 
mknąłem do chorych. Moja prak- 
tyka trwała całą noc, musiałem 
puszczać krew, stawiać bańki, a 
nad ranem urodziło się dziecko. 
Wróciłem spracowany i pełen jak- 
najlepszej otuchy na przyszłość. 


(D: с: в 


Pod płaszczem Allaha 


KLASZTOR 


Wśród Berberów często spotyka 
się szczepy, rządzone teokratycz- 
nie. Władzę całą sprawują tam 
„Imami“ czyli kapłani i „marabu- 
ci' czyli święci. Są oni wyrocznią 
we wszystkich sprawach  życio- 
wych. Nawet mianują wodzów, 
śdy przyjdzie do walki orężnej w 
obronie rodzinnych „duarów ' — 
obozowisk. Są też sędziami w 
sprawach kryminalnych, pozosta- 
wiając cywilne sądownictwo spe- 
cjalnemu urzędnikowi — kadiemu. 
Ale i jemu wchodzą w paradę, sta- 
nowią bowiem instancję odwoław- 
czą w każdej sytuacji życiowej. 

Marabutów wychowuje klasztor 

„Дача“. W jednem z osiedli 
kabylskich Kenadsa istnieje bra- 
ctwo reguły Sidi Mohammeda ben 
Bu-Ziane. Wzięło ono sobie za za- 
danie szerzenie pokoju i miłosier- 
dzia. 

Nieraz podczas ciemnej nocy do 
„zauija wpada zbrodzień, ucieka- 
jący przed żandarmem trancuskim. 
Otrzymuje tu pewny azyl. Je- 
żeli jest zabójcą, musi wynagrodzić 
rodzinie przelaną krew zamordo- 


| SZKOŁA 


wanego. Jeżeli złodziejem, mara- 
but domaga się, aby skradzioną 
rzecz zwrócił. Tu go nikt nie ruszy 
i sądzić nie będzie. 

W Kenadsa nie uznaje się kary 
śmierci, a o ile się ją stosuje, to 
jedynie na usilne żądanie rodziców 
ofiary lub bliskich. М№іесіегрі się 
też złoczyńcy, działającego na 
szkodę własnego gniazda; czeka go 
wybatożenie na placu publicznym. 
Bywa też, że w czasie egzekucji 
zgłosi się świadek z prośbą o łaskę 
dla skazańca. Są to najczęściej ko- 
biety, które wzamian za uwolnio- 
nego od publicznej kary ołiarowu- 
ją niewolnika albo murzynkę. 

Kenadsa pod pewnym względem 
stanowi unikat wśród osiedli ber- 
berskich i arabskich: nie ma u sie- 
bie żebraków. Żywią się oni w kla- 
sztorze, oddając mu pewne usługi, 
jako wyrobnicy 1 owczarze. Nie- 


ma tu też niezgód i pieniactwa; 
każdą sprawę łagodzi i załatwia 
władza duchowna. 

Dzięki uprzejmości miejscowego 
urzędnika francuskiego udało mi 
się dostać do wnętrza tego klaszto- 


ru, o co normalnie jest dość trud- 


по. Mahometanie zazdrośnie strze- ` 


śą swych przybytków zarówno ro- 
dzinnych, jak i religijnych przed 
niewiernymi а w szcześólności 
przed chrześcijanami. Towarzyszy 
mi jeden z kapłanów Sidi El Abu- 
tir, na szczęście, człowiek wycho- 
wany w Algierze. Mówi dość do- 
brze po francusku. Robi wrażenie 
wcale sympatycznego, głównie dla- 
tego, że nie jest tak okropnie, jak 
inni derwisze i marabuci, spotyka- 
ni przed meczetami, brudny, cu- 
chnący, obdarty, fanatyczny i nie- 
przytomny. 

Budynki klasztoru nie przedsta- 
wiają nic ciekawego. Biały czwo- 
robok z przystawkami, bez okien. 
Korytarze о ubitym glinianym 
chodniku. Niewielkie drzwi. Wcho- 
dzimy do jednej z sal, wspartej na 
dość zgrabnych filarach; u góry ko- 
puła, u dołu dość delikatny fryz 
arabeskowy; ponad nim w małych 


kolorowych okienkach igrają pro-. 


mienie słońca. 


Na podłodze rozłożone dywany 
z Rabatu i białe płócienne maty. 
Widzę na nich grupę młodych lu- 
dzi. Кгері, o ciemnej cerze. Pło- 
nące oczy. Ubrani tylko w „dżela- 
Бе‘, szatę noszoną pod burnusem, 
na głowie fezy — szeszije. Odbywa 
się komentowanie Suratów Kora- 
nicznych. Prowadzi je jakiś mara- 
but, wyglądający na lat sześćdzie- 
siąt; na głowie ma wielkie turbani- 
sko z charakterystycznym zwojem 
białosznurym, co ma być oznaką 
kilkakrotneśo pielś$rzymowania do 
Mekki. Słuchają go uważnie mło- 
dzi i kilku starszych członków bra- 
ctwa, opartych w pozach hieratycz- 
nych o filary. 

Na wychodnem z klasztoru do- 
szedł mych uszu monotonny śpiew 
z meczetu. To muezzini zawodzili 
rzewnym, tkliwym głosem psalm 
poddania się „Malik el Mulkowi ` 


(Królowi Królów). 


ZAKLINACZE WĘŻÓW 
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WYROCZNIA DERWISZÓW 


Przewodnik pożegnał mnie sło- 
wami „Allah jaunek“, — Niech 
Bóg dopomaga, a ja mu na to 
„Alejkum salem“ — czyli bądź po- 
zdrowiony i żegnaj Sidi el Abu- 
tirze. 

Obok klasztorów  mahometań- 
skich znajdują się zazwyczaj szko- 
ły, przypominające sposobem nau- 
ki hedery żydowskie. Maleństwa 
pracują w szkole „tolba'* już od 
wczesnego ranka. Heder koranicz- 
ny wzywa je o wschodzie słońca. 
Następnie po śniadaniu udają się 
do szkoły francuskiej, a w samo 
południe idą na koran. Po obie- 
dzie wracają do szkoły francuskiej, 
a wieczorem znowu na studja ma- 
hometańskich Suratów. Słowem, 
dziecko nie ma czasu nawet wy- 
tchnąć. Zato wałęsa się na swo- 
bodzie, gdy rodziców jego nie stać 
na danie mu nauki. Wówczas roś- 
nie na żebraka lub łobuza. Sidi — 
nauczyciel ćwiczy dzieci według 
starych przepisów dydaktycznych, 
a więc przeważnie uczy na pamięć, 
przy zbiorowem, śpiewnem, mono- 
tonnem powtarzaniu wersetów ko- 
ranicznych, w izbie nabitej czeredą 
dziecięcą, siedzącą na podłodze i 
posługującą się małemi taboretami. 
O higjenie oczywiście niema mowy, 
z wyjątkiem szkół francuskich w 
większych miastach algierskich. 

O ile Kenadsa wywarła na mnie 
wrażenie dodatnie, to w świętym 
Kairuanie, stolicy prawowiernego 


CO CZYTAĆ? 


BELETRYSTYKA CUDZOZIEMSKA 


Beletrystyka cudzoziemska na rynku 
naszym wydawniczym zajmuje znów do- 
minujące miejsce. Mieliśmy lata, gdy 
produkcja polska równoważyła się ponie- 
kąd z tłomaczonemi utworami. Kryzys 
przesunął punkt ciężkości na korzyść 
książki tłomaczonej. Trzeba przyznać, że 
w katalogu nowości wydawniczych znaj- 
dują się i powieści cudzoziemskie o wa- 
lorach atrakcyjnych. 


Na czoło należy wysunąć Uptona Sin- 
clair'a „Sylwję” i „Spekulantów'. Ame- 
rykański ten pisarz, słynny ze swoich 
pamfletów, zaciekawia oskarżycielstwem, 
protestem, opozycją w stosunku do swe- 
со społeczeństwa. Вуша оп nawet okrut- 
ny i niesprawiedliwy. Zbyt pochopnie 
seneralizuje ujemne zjawiska. Nie ulega 
jednak wątpliwości, iż potrafi zaciekawić 
i to jest najważniejszą atrakcją jego 
utworów. Powieść Uptona Sinclair a tło- 
maczono na wszystkie cywilizowane ję- 
zyki świata. Obecnie wydana ,„Sylwja“ 
budzi zainteresowanie i egzotycznym ko- 
lorytem. Autor skorzystał z młodzień- 
czych wspomnień żony pochodzącej ze 
Stanów, graniczących z Meksykiem i dał 
obraz „Dalekiego południa. Życie zaco- 
łanej, wykolejonej arystokracji pod pió- 
rem Uptona Sinclair'a przypomina saty- 
ryczne obrazy rosyjskich beletrystów, 


nabrałem 
wraz z całą grupą turystów obrzy- 
dzenia i wstrętu do sztuczek der- 
wiszów, 


islamu  tunetańskiego, 


Jest tam ,zauija' niejakiego Si- 
di ben Aissa. Niby meczet, a ra- 
czej cyrk czy spelunka, znana z po- 
pisów całej szarlatanerji kajruań- 
skiej, ібгајасеј na fantazji i fana- 
tyzmie tłumów, rozpróżniaczonych 
і roześzaltowanych. Ściągają опе 
w tysiącznych pielgrzymkach i zo- 
stają całemi tygodniami na wielkim 
odpuście arabskim. 


O północy odbywa się widowi- 
sko, ścinające krew w żyłach. Ta- 
niec szaleńców, kłujących siebie 
nożami. Dochodzą w tem do 
nadzwyczajności. Oczywiście prze- 
myślni derwisze operują w dużej 
części hypnozą, w której sieci wpa- 
da niekiedy nawet inteligentny tu- 
rysta europejski. 


walczących z własnem społeczeństwem. 
Powieść ta składa się z trzech części: 
„Sylwja kocka“, „Syłwja lawiruje' oraz 
„Sylwja przegrywa“. ,Spekulanci* są dal- 
szym ciągiem „Stolicy“ (po angielsku 
„The. Capital“). Spotykamy się tu znów 
z Allanem Montague, który tak zniechę- 
cił się do New-Yorku po zetknięciu się 
z wielką łinansjerą i przemysłem tego 
miasta - polipa. „Spekulanci' jest utwo- 
rem walczącym z tą samą klasą spo- 
łeczną. 


W. І. Locke przenosi nas w inną atmo- 
słerę. Angielski ten beletrysta jest ulu- 
bieńcem wszelkich czytelni. Produkował 
on bardzo dużo i każda jego książka cie- 
szyła się dużą poczytnością. Autor sym- 
patycznego „Łazika“  reprenzentowany 
jest obecnie przez dwie świeżo wydane 
powieści: „Jełfery' i „Kuglarz“. Jako 
lektura utwory te są pożądanym nabyt- 
kiem. 


Księgarnia Św. Wojciecka zaznajamia 
nas z ciekawym pisarzem amerykańskim, 
Edisonem Marschall' em.  Beletrysta ten 
daje zawsze soczyste, egzotyczne tło i 
usiłuje zainteresować niezwykłemi przy- 
godami bohaterów. „Wyspa Fok“ jest 
pierwszą jego powieścią, przełożoną na 
język polski. Przekładu dokonał. p. Je- 
rzy  Marlicz. Powieści Marschall'a па 
rynku amerykańskim zdobyły sobie po- 
czytność równą J. Londonowi i Corwoo- 
dowi. „Wyspa Fok“ napewno dotrze i 
do rąk młodzieży. Znajdzie ona tu po- 
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Przedstawienie odbywa się w at- 
moslerze przesiaknietej potem, oli- 
wą i wonią mdlących kadzideł, w 
zgiełku í rozwydrzeniu całej obdar- 
tej 1 brudnej hałastry. Dzieje się 
to przy muzyce pierwotnej, a więc 
waleniu w jakiś drewniany beben, 
o kształcie rury, niemilosiernem 
rzępoleniu na dwustrunnym wą- 
skim instrumencie i śpiewach o- 
chrypłej czeredy, przypominają- 
cych wycie psa w obliczu księżyca 
albo krzyki osła, przykrzącego so- 
bie stanie na uwięzi. 


Na środek izby wylatują co chwi- 
lẹ jakieś djabły z wywróconemi 
oczyma, z pianą na ustach i tańczą 
dziki jazzband w szaleńczym tak- 
cie aż do utraty przytomności. Albo 
też wsadzają sobie noże w ciało, 
lub przekłuwają igłami ręce czy 
usta. Rzucają się na deski, wybi- 
jane gwoździami. Igraja z jadowi- 
temi wężami. Słowem, огб]а nie- 
samowita. 


Całe szczęście, że w tych okrop- 
nych obrzędowych szaleństwach nie 
bierze udziału kobieta arabska, 
która nawet do meczetu idzie tylko 
za zezwoleniem змебо małżonka i 
pod opieką zaułanej służącej. Ina- 
czej działyby się bahanalje pełne 
wyuzdania. 


Oto co się dzieje pod płaszczem 
Allaha w krajach prawowiernych 
muzułmanów. 


X. W. Kneblewski 
0624224000... 0. b... +... ++. 


żądany materjal, karmiący wyobraźnię 
i sławiący dzielność ludzką. 

Do tegoż typu beletrystyki należą 
utwory argentyńskiego głośnego powieś- 
ciopisarza Hugona Wasta: „Ta, która nie 
przebaczyła” oraz „Kamienna Pustynia“. 
Warto jest zaznaczyć, iż powieść ta zdo- 
była Wastowi argentyńską nagrodę pań- 
stwową, w sumie 30 tysięcy pesetów, czyli 
około 125 tysięcy złotych. Jest to więc 
książka reprezentacyjna. Niewątpliwą ak- 
tualność zawiera powieść P. Benoit'a pt. 
„Fatalna noc w Mukdenie'. Oczy całego 
świata zwrócone są obecnie na pola 
Mandżurji i Ckin. Poczytny, słynny pi- 
sarz łrancuski, znany z dużych zalet nar- 
racyjnych swoich utworów, i w tej powie- 
ści nie zawodzi, 

Miłośnicy talentu Sygrydy Undset 
z rozkoszą wezmą do ręki jej powieść pt. 
„Harriet Waage“. Bokaterka ta jest ar- 
cyciekawym typen: kobiety. Szuka ona 
ukojenia i znaleźć nie może, gdyż życie 
jej przesłania tragiczny cień małego Ewy. 
Powieść ta posiada duże wałory Ше- 
tackie. 

Warto też jest poznać powieść Donn 
Вугпе'а pt. „Dom Kata* oraz subtelny 
utwór Hermanna Hesse p.t. „Narcyz i 
Złotousty”. 

Czytelnik polski ma więc duży wybór 
w uiworach cudzoziemskich beletrystycz- 
nych, wypuszczonych obecnie na rynek 


księgarski. 
В: С: 


Włócząc się kiedyś po ulicach 
paryskich, zobaczyłem w miejscu 
dość ustronnem śrupę ludzi, z po- 
między których wyrastał na pod- 
wyższeniu jakiś jegomość w śred- 
nim wieku, ubrany solidnie i ele- 
gancko, а przytem niezmiernie wy- 
mowny. Słuchacze otaczający go 
byli niemal zupełnie zasugestjono- 
wani lawiną jego słów. Podszedłem 
bliżej i przekonałem się, że ów czło- 
wiek o pozorach solidnego kupca 
zachwala swojemu audytorjum ja- 
kiś blaszany instrumencik, który 
wkładało się w usta i przy pomocy 
zwykłego gwizdania można było w 
efektowny sposób wygrywać każdą 
melodję. | rzeczywiście jegomość 
wkładał blaszki do ust i grał, jak 
na czarodziejskiej piszczałce. Na- 
turalnie zaprezentował nam barka- 
rolę z „Opowieści Hoffmana" i arję 
z „Toski'. Rezultat był taki, że 
wszyscy po kolei zaopatrzyliśmy 
się w ten senjalny wynalazek, pła- 
cąc zresztą po kilkadziesiąt centi- 
mów. Po dokonaniu tranzakcji 
sprytny handlowiec  zapakował 
resztę towaru do eleganckiej wa- 
lizki, skłonił nam się niedbale i 
znikł, jak komfora. 


Wróciłem z blaszanym instru- 
mentem do hotelu i mimo wszelkich 
wysiłków nie udało mi się nigdy 
wydobyć z niego najmniejszego na- 
wet dźwięku. о: 

W ten sposób zapoznałem się po 
raz pierwszy z handlem ulicznym 
w jego klasycznej postaci... 


Ile razy widziałem potem na uli- 
cach Warszawy sceny tego rodza- 
ju, przypominał mi się zawsze ele- 
gancki i wymowny wydrwigrosz pa- 
ryski. Takich mistrzów jeszcze na 


bruku warszawskim niema. Ludzie, 
którzy tak, jak on, wyglądają, po- 
siadają w Warszawie własne skle- 
py, odpowiedni personel, posiada- 
ją stanowisko społeczne, konto w 
Р.К. О. i bardzo wysoką godność 
osobistą. 

Nasz handel uliczny znajduje się 
przeważnie w rękach podupadłej 
inteligencji albo ,lumpenproletar- 
jatu“. | 

W. pierwszym wypadku jest to 
najczęściej tylko zamaskowana że- 
branina. Inteligent, który wychodzi 
na ulicę, aby coś sprzedawać, jest 
typem najczęściej odstręczającym. 
Sprzedaje on nikomu niepotrzebne 
wykałaczki albo pocztówki w spo- 
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sób sentymentalny i ponury. Przy. 


każdej sposobności powołuje się na 
swoją tragedję osobistą, przemawia 
do nas w imię obowiązku humani- 
tarnego i klasowego. Domagając 
się solidarności i względów specjal- 
nych, wpycha nam rzecz zbędną. 


Jest łzawy, ckliwy, a jeśli traktu- 
je się go choć trochę przychylnie, 
staje się coraz bardziej nienasyco- 
ny, coraz bardziej wymagający. 
Wynika to może stąd, że nędza de- 
prawuje i dezorganizuje wewnętrz- 
nie tych, który nie posiadają tra- 
dycji umiejętnego borykania się 
z nią... 


Jeśli tedy chodzi o mój smak o- 
sobisty, wolę spotkać na ulicy zwy- 
czajnego warszawskiego cwaniaka. 

Jest on wprawdzie ordynarny, 
ale za to bardziej rodzajowy, po- 
siada to, co Anglicy cenią tak bar- 
dzo, a mianowicie poczucie humoru 
— humoru, który bardzo często jest 
nieodzownym składnikiem tego oso- 
bliwego handlu. Posiadają oni swo- 
je wyrażenia charakterystyczne, 
barwne i obrazowe, które wygła- 
szają zawsze z niesłabnącym tem- 
peramentem. Obok monotonnych 
i krótkich nawoływań słyszy się 
nieraz zwroty doskonałe, zwarte 1 
soczyste. 

W swoim czasie np. sprzedawcy 
piosenek i rozmaitych broszurek 


„wołali z wielkiem przekonaniem: 


— Za jedne dwadzieścia groszy 
można rozweselić cały dom. 

A sprzedawca kwiatów, atakują- 
cy nad ranem zblazowanego prze- 
chodnia, przemawia poufnie: = 

— Mam dla pana dziedzica dwa- 
dzieścia kilometrów zapachu... 


Pewien uliczny księgarz, rekla- 
mujący swój towar na placu Napo- 


leona, dodawał zawsze na końcu 
długiego okresu: 
— Ріекпут damom ustępstwo... 
To jest już wyższy styl handlu 
ulicznego, styl wyrażający się w 
formie galanterji nadwiślańskiej. 


W dobie kryzysu nawoływania 
handlarzy ulicznych nabierają czę- 
sto cech dotychczas niezwykłych. 
Handlarze owoców np., którzy zja- 
wiali się ze swojemi wózkami -w 
podmiejskich okolicach, wołali 
dawniej po prostu: 

— Do jabłek, do jabłek, do ja- 
błek... 

Ale dziś wołają już inaczej: 

— Do jabłek, do słodziutkich, do 
czerwonych... 

Widać, że ciężkie czasy zmuszają 
prozaiczny handel do oddziaływa- 
nia na wyobraźnię ludzką, do po- 
sługiwania się nawet... poezją... 


W ostatnich czasach rozwinęła 
się znowuż z żywiołową siłą t. zw. 
sprzedaż książek w koszu. 

Niemal na każdym rogu ulicy li- 
teratura wabi przechodnia z wę- 
drownego kramiku. Są tu książki 
złe i dobre, liche i wartościowe, ale 
wszystkie są tanie. Jest niemal ca- 
ła kolekcja grzechów lekkomyśl- 
nych wydawców, tułają się prag- 
nienia nieziszczone, chybione pomy- 
sły, niespełnione sny o sławie i do- 
brym zysku. 

Kiedy cały ruch wydawniczy i 
handel księgarski zamarł zupełnie, 
książka w koszu przeżywa epokę 
swojego renesansu; kiedy wielkie 
firmv księgarskie chylą się ku u- 
padkowi, przedsiębiorcy z branży 


ulicznej robią złote interesy. Wy- 
przedają się całe nakłady, wypróż- 
niają się składy zasobne i dotych- 
czas niedostępne. 

Byłoby rzeczą niewskazaną roz- 
poczynać znowu dyskusję na ten 
temat, czy sprzedaż książek na uli- 
cy jest objawem dodatnim czy też 
ujemnym. Na ten temat wypowie- 
dzieli się już wszyscy w specjal- 
nych ankietach. Jedni za, drudzy 
przeciw. Ale handel uliczny nie 
czerpie natchnienia z mądrych i lo- 
śicznych wywodów. Pojawia się 
przy sprzyjających warunkach i 
znika bez śladu wówczas, kiedy 
brak mu istotnych podstaw. W tej 
chwili wszystko go podsyca i roz- 
wija. 

Czy jest pożyteczny? Odpowiem 
па to faktem niewątpliwym. 

Oto jedna z firm nakładowych 
sprzedała niedawno sześć tysięcy 
powieści Józefa Weysenhoffa, któ- 
re ukazały się niegdyś, przed laty 
jako premjum dla jej abonentów i 
które przez szereś lat leżały w 


składach. 


W przeciągu kilkunastu dni tych 
sześć tysięcy książek zostało sprze- 
danych na ulicach. 

I tak oto, uliczni handlarze ksią- 
żek uczcili mimowoli czterdziesto- 
lecie pracy znakomitego pisarza... 


Niewątpliwie wulgarny i dziśi 
handel uliczny, przekraczając wła- 
ściwe mu dziedziny, jest bolesną 


konkurencją dla kupców, którzy 
wynajmują swoje sklepy, którzy je 
oświetlają i opalają, którzy utrzy- 
mują personel, płacąc przytem po- 
datki i wysokie świadczenia spo- 
łeczne. 

Ale potępienie i krytyka są tylko 
pasywną formą walki. Trzeba w 


tym wypadku szukać nowych me- 
tod, trzeba umieć się przystosować 
do obecnej sytuacji. Sądzę, że te 
nowe metody błąkają się pomiędzy 
wrzaskliwym kramem ulicznym a 
solidnym sklepem, w którym się 
wciąż jeszcze na klijenta czeka... 


Dees. 
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Tydzień przedświąteczny w Warszawie 


ZA ŻELAZNĄ BRAMĄ: SPRZEDAŻ BARANKĆW WIELKANOCNYCH 
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Fot. „Światowid” 


Nowa Komedia Уегпеч11'а w Teatrze Letnim 


ŚWIETNA PARA GŁÓWNYCH BOHATERÓW: 
CZYŃSKI I MARJA GORCZYŃSKA 


Warszawskie Teatry Miejskie 


PREMJERA W TEATRZE LETNIM. 


Teatr Letni zaprezentuje w drugie święto 
Wielkiejnocy „Bank Nemo”, jedną z naj- 
lepszych ostatnich nowości paryskich, do- 
skonałą komedję Verneuil'a, którą wysta- 
wil па początku bieżącego sezonu 
teatr Michodiere, i który gra ją z wciąż 
rosnącym sukcesem już z бога 220 razy. 
Jest to ostra, ale wesoła satyra na obecne 
stosunki finansowo-polityczne we Francji, 
no i w innych krajach europejskich. Spra- 
wa słynnego bankiera Oustric'a, który 
z kelnera kawiarnianego w ciągu paru 
lat przedzierzgnął się w potentata finan- 
sowego, którego majątek w pewnym mo- 
mencie obliczano na blisko miliard fran- 
ków, a który później zarwał łatwowier- 
nych kapitalistów na parokrotnie większą 
sumę, dostarczyła Verneuil owi wątku do 
znakomicie zbudowanej sztuki, Bohate- 
rem jej jest Lebreche, nowoczesny con- 
quistador. Ze sprzedaży dzienników awan- 
suje na woźnego w „Banku Nemo", opa- 
nowuje jego dyrekcję, staje się właścicie- 
lem wielkiej instytucji finansowej, dyk- 
tuje swoją wolę ministrom, o jego wzglę- 
dy ubiegają się najwyższe czynniki pań- 
stwowe. Towarzyszy mu w tej zawrotnej 
karjerze miła dziewczynka z bruku pary- 
skiego, która z właściwą kobietom zdol- 
nością asymilacyjną przekształca się — 
z Коко! — w Egerję wielkich działa- 
czów politycznych i spekulantów giełdo- 
wych, Komedja Verneuil'a posiada świet- 
ne typy, wyborne role. Góruje nad 
wszystkiemi Lebreche, ów „piekielnie zręcz- 
ny i przemyślny hultaj, który w niezrów- 
nanej interpretacji Jerześo Leszczyńskie- 
$o zyskuje swoisty, nieodparty wdzięk, 
— wdzięk, który w znacznej mierze tło- 
maczy jego powodzenie. Przewybornym 
dyrektorem „Banku Nemo' będzie Fert- 
ner, który tym razem — nareszcie — sięga 
po wawrzyny wyższej komedji, Marja 
Gorczyńska będzie powabną paryżanecz- 
ką, Kurnakowicz stworzy doskonały typ 
życiowego pechowca. „Bank Nemo“ be- 
dzie widowiskiem, które niechybnie przez 
długi szereg wieczorów ściągać będzie 
tłumy publiczności Ta wesoła, bardzo 
zabawna komedja w sposób lekki i nie- 
zwykle dowcipny porusza najżywotniej- 
sze kwestje finansowe ostatniej doby. 
A któż dziś nie interesuje się finan- 
sami?,,, 


JERZY LESZ- 
Fot. Jan Malarski 


TEATR NARODOWY. „Don Karlos” 


robi stale „komplety“. Od czasu „Don 
Żuana' nic podobnego nie widziano, Od 
kasy odchodzą co wieczór setki osób, któ- 


re, nie zaopatrzywszy się w bilety za- ' 


wczasu, już nie znalazły miejsc. Avis 
aux lecteurs! - 
TEATR NOWY. „Święty płomień“ za- 


czyna robić konkurencję Teatrowi Naro- 
dowemu. Sztuka Maughama liczy już 


czterdzieści z górą przedstawień, a powo- 
dzenie jej wciąż rośnie, zainteresowanie 
publiczności wciąż się wzmaga. — Dobra 
sztuka — powiadają bywalcy teatralni — 
jak dobre wino: zawsze się 
Trzeba tylko cierpliwości. 


„wyrobi'. 


P. ZOF JA CZAPLIŃSKA, ŚWIETNA I ZASŁUŻO- 
NA ARTYSTKA DRAMATYCZNA, ZOSTAŁA U- 


DEKOROWANA „ZŁOTYM KRZYŻEM ZASŁUGI“ 
Fot. St. Brzozowski 


rŠ 


DYSKUSJA PODCZAS PRÓBY: DYR. CHABERSK', KURNAKO- 
WICZ, JERZY LESZCZYŃSKI, NIEZRÓWNANY FERTNER 


TEATRY MIEJSKIE 
W WARSZAWIE 


Codziennie: 


TEATR NARODOWY 


Wspaniałe dzieło Fryderyka Szyllera w 
nowym przekładzie К. Iłakowiczówny 


s D"OGNĘ"KSANRSTFORSR 


Ludwik Solski, Marja Malicka, Zofja 
Lindorfówna, J. Osterwa, J. Węgrzyn, 
Socha, Myszkiewicz, Szymański. 


‚ 9 
TEATR NOWY 


Sensacyjny dramat W. Sommerset- 
Maugham'a 


„ŚWIĘTY РЕОМ ГЕШ 


Мага Duleba, Не]. Gromnicka, Кг. 
Ankwiczówna, Biegański, Norski, 
Skarzyński, Łuszczewski. 


Ceny popularne. 
e 


TEATR LETNI 
sD ANEK ENTE MEOR 


najnowsza, świetna komedja Verneuil'a, 
w przekładzie Gustawa Olechowskie- 
go. Rekordowa obsada: Marja Gor- 
czyńska, Jerzy Leszczyrski, Fertner, 
Kurnakowicz 
e 
Popołudniowe przedstawienia w nie- 
dzielę, 27 kwietnia: 


TEATR NARODOWY: 
„DRUGIE IMIĘ MIŁOSCI“. 


TEATR LET N I: 
„OMAL NIE NOC POŚLUBNA“, 


„Poprostu iruteñ' 


Nowa komedja Br. Winawera, wysta- 
wiona w Teatrze Małym, opowiada nam 
warszawską anegdotę o niejakim Żyku, 
ziemianinie, a właściwie trutniu, kombi- 
natorze. Korzystając z  „konjunktury”, 
chce on naciągnąć skarb na subwencję 
pod pozorem archeologicznych studjów. 
Znalazł bowiem w swoim obdłużonym 
majątku jakąś domniemaną czaszkę scy- 
ta. Ze przytem posiada w sterach miaro- 
dajnych stosunki, uważa ten sposób oszu- 
kania skarbu za prawdopodobny. Na po- 
myśle tym funduje wiele nadziei. Traf 
zdarzył, iż „lekkomyślny'” ziemianin, po- 
prostu truteń, przyjechał autem na ulicy 
niewydarzoneśo lecz uczciwego astrono- 
ma. Ten nieszczęśnik, opowiadając swoje 
dzieje, poddaje mu mimowoli inny, lepszy 
pomysł. Żyk zacznie kołatać do skarbu 
po subwencję na eksploatację pechblen- 
dy. Jest już prawie u celu, lecz prasa 
cokolwiek przeszkodziła mu w tym zło- 
tym interesie naciąśnięcia rządu. Wyła- 
dowuje więc swoją żółć na rzeczoznaw- 
cy, prywatnym astronomie, inżynierze 
Rennie. 

Żart sytuacyjny umieścił Winawer w 
dziwnym zbiegu okoliczności: gdy opinja 
przypuszcza, iż odkryła „cwane oszu- 
stwo', „poprostu trutnia”, Renn przepro- 
wadził badania gleby i jest zaskoczony 
obecnością pierwiastków blendy. 

Komedja Br. Winawera dąży do ośmie- 
szenia i wychłostaina różnych niebieskich 
ptaszków, żerujących na skarbie państwa. 
Przy sposobności dostało się i minister- 
jalnym „Mopsom'”, kabalarkom, brydży- 
stom, mistykom. Dwa akty tej satyry 
odbywają się w willi właścicielki zakła- 
du kosmetycznego zakochanej w trutniu 
(Mila Kamińska). Akt trzeci wprowadza 
nas do pracowni uczonego (Maszyński). 
Trutniem jest Mierzejewski, a jego przy- 
jacielem „Mopsem* М. Zelwerowicz. 


And. G. 


Konkurs Chopin'a 


Zagadnienie muzykalności stolicy na- 
szej wysuwa się w konkursie szopenow- 
skim na pierwsze miejsce przed mniej 
ważnem zagadnieniem — kto z młodych 
laureatów, czy która z grup narodowo- 
ściowych otrzyma pierwszą nagrodę. 

Ważność sprawy publiczności narzuci- 
ła w danym razie — publiczność sama. 


Nie spodziewano się ani wśród muzy- 
ków, ani wśród krytyków muzycznych tak 
- wielkiego zainteresowania się konkursem. 
Nie spodziewano- się odkryć nagle w 
Warszawie, rzekomo tak niemuzykalnej, 
— tylu wytrawnych, czujnych i cierpli- 
wych znawców sztuki szopenowskiej, 

W ciągu dwóch tygodni sala Filhar- 
- monji była stale pełna, jeżeli nie prze- 
pełniona. Mimo przedświątecznego czasu, 
mimo kryzysu, mimo dni szkolnych i dni 
pracy, — na sali Filharmonji zgromadza- 
ty się tłumy, czekające aż do samego koń- 
ca produkcyj, które przecież niejednokrot- 
nie trwały do trzech godzin bez przerwy. 


Doszło do tego, że w tramwajach i au- 
tobusach, krążących w okolicy Filhar- 
monji, na pół godziny przed rozpoczę- 
ciem i skończeniem produkcyj nie słyszało 
się nic innego, jak tylko uwagi o śranych 
przed chwilą polonezach, sonatach, ma- 
zurkach i nokturnach, | 


Jedni twierdzą, że ta postawa publicz- 
ności świadczy o znawstwie, drudzy, że 


to tylko gapiostwo. Ci drudzy — nie 
mają słuszności. Trudnoby posądzać о 
zwykle gapiostwo, trwające przeszło dwa 
tygodnie i to podczas produkcyj elimina- 
cyjnych, niejednokrotnie nieznośnych na- 
wet od wysłuchania. 


Sądzę, że dzięki konkursowi szopenow- _ 


skiemu można będzie ustalić, iż publicz- 
ność warszawska jest muzykalna, — lecz 
muzykalna na swój własny, dość osobli- 
wy sposób. 

Na Chopin'ie, naprzykład, zna się do- 
skonale, Muzykę odczuwa tak wybornie, 
iż wystarczy, by kandydat, biorący udział 
w konkursie, przyśpieszył niewłaściwie 
tempo, przetrzymał pedał, źle poprowa- 
dził melodję i, już całe morze głów od 
pierwszych krzeseł do ostatnich ialuje 
jednym znakiem niechęci i przeczenia. 
Wystarczy, by, kandydat skiksował raz i 
drugi, by na ustach publiczności ukazał 
się uśmiech ubolewania. 


Mamy tu więc, o dziwo, — do czy- 
nienia z wybornym słuchem, z doskona- 
łym poczuciem rytmu, z subtelnem wy- 
czuwaniem stylu, — czego od lat wielu 
odmawiają publiczności warszawskiej 
wszyscy krytycy muzyczni 1 muzykolo- 
dzy. 

Stwierdźmy więc odrazu: Publiczność 
warszawska jest muzykalna, lecz w swoim 
własnym ulubionym kierunku i tradycji, 
zachowując zresztą nadal zazdrosną od- 
porność w stosunku do wszystkich in- 
nych — poza Chopinem i po za włoską 
operą, — kierunków czy stylów. 


Aplauzy, oznaki aprobaty, lub deza- 
probaty, udzielane przez naszą publicz- 
ność w formie bardzo dworskiej, nigdy 
niszczącej, conajwyżej ironicznej, — mo- 
gą wzbudzić istotny podziw. Sa popro- 
stu nieomylne, mimo, że trudno nieraz 
wybierać w tak różnorodnych stylach 
gry, które wnoszą na estradę artyści kon- 
kursu. 


Na razie, po dwóch tygodniach, zakoń- 
czono już rozgrywki solowe. W czasie 
nich okazało się, że styl szopenowski w 
większości krajów, czy też ich szkół mu- 
zycznych nie posiada właściwej tradycji. 
Że to, co już ustanowiono dla Mozarta, 
dla Beethovena, — a więc swoista dyna- 
mika, swoisty charakter brzmienia dane- 
go mistrza w wykonaniu, natężenie frazy, 
rozpiętość dynamiki i frazowania melo- 
dji, — że to wszystko, o ile chodzi o 
Chopin'a, w większości krajów traktowa- 
ne jest wciąż jeszcze z całkowitą dowol- 
nością. 

Koncepcję muzyki szopenowskiej, wy- 
bitne staranie o właściwy i odrębny styl 
szopenowski przynoszą jedynie Polacy i 
Rosjanie. 


Węgrzy, mimo, że okazali się świetni 
na konkursie, mimo, że stają do ostatecz- 
nych rozśrywek o najpierwsze miejsca, 
że mają wspaniałą tradycję gry wogóle, 
że rozporządzają ogromną brawurą 1 cza- 
rującą czułością (Ungar Imre), przytem 
świetną mechaniką śry zdrowej i dojrza- 
łej, nie wykazują poszukiwania synte- 
tycznego w kierunku tworzenia szopenow- 
skiego stylu. 


Omawiając szkoły polską i rosyjską, 
możemy na razie powiedzieć, iż Polacy 
posiadają więcej zrozumienia owego sty- 
lu, wykazują więcej charakteru, poczu- 
cia siły i tragizmu Chopin a, — natomiast 
ustępują Rosjanom znacznie pod wzglę- 
dem opanowania samego instrumentu. 

Rosjanie zaś, chociaż posiadają samą 
sztukę władania fortepianem w o wiele 
wyższym i równiejszym stopniu od Po- 
laków, — mają narzuconą przez swych, 
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zresztą bardzo wytrawnych pedagotów, 
koncepcję Chopin'a zgoła obcą temu mi- 
strzowi. 


Chopin rosyjskich, względnie sowiec- 
kich pianistów, to uroczy salonowiec, cza- 
rujący suchotnik, szepczący resztkami od- 
dechu jakieś nieśmiałe zaklęcia i nie- 
określone przypowieści. Pastelowość te- 
бо ujęcia, pozostająca ciągle w pół szep- 
tach, niedomówieniach, меѕісһпіепіасһ 
nieokreślonych, doprowadza do zaprze- 
czenia tego właśnie, czem Chopin opero- 
wał najwspanialej, czem operował, jak 
nikt inny na świecie, — a mianowicie do 
zaprzeczenia samej barwy i brzmienia tor- 
tepianu. 


Dlaczego szkoła - ро15ка, mimo tak 
wspaniałej tradycji Mikulego, Paderew- 
skiego, Śliwińskiego,  Domaniewskieśo, 
Michałowskiego, Rubinsteina, — nie wy- 
sunęła się na pierwsze miejsce? 

Dlaczego szkoła nasza, nietylko nie 
prowadzi, lecz z trudnością utrzymuje się 
w konkurencji? 


Na pytania te trzeba będzie koniecznie 
odpowiedzieć po całym konkursie, odpo- 
wiedź bowiem może szkole naszej niejed- 
no wyjaśnić i ustrzec ją od dalszych w 
tym kierunku nieporozumień, czy niedo- 
ciągnień. 

Chcąc, — i słusznie — ustalać trady- 
cję szopenowską, musimy w tradycji tej 
świecić przykładem nietylko pod wzglę- 
dem rozumienia intencyj mistrza, lecz 
także pod względem efektywnego wyko- 
nania sztuki szopenowskiej, Na drugim 
konkursie międzynarodowym okazało się, 
że intencje rozumiemy, w wykonaniu jed- 
nak posiadamy braki i to tak wielkie iż 
szkoły inne, mimo że słabsze pod wzślę- 
dem rozumienia stylu, — biją nas na 
estradzie techniczną i muzyczną świet- 
nością gry swych adeptów. 


Zastępca, 


Nikt z cierpiących 


na reumatyzm, podagre, 
bóle nerwowe i głowy 


nie powinien wątpić w możliwość 
swego uzdrowienia, gdyż już wielu 
udręczonych odzyskało przy pomocy 
Togalu swe zdrowie, Tabletki Togal 
bowiem zwalczają te niedomagania, 
wstrzymując nagromadzenie się kwa- 
su moczowego, który, jak wiadomo, 
jest przyczyną tych cierpień. Tabletki 
Togal są nieszkodliwe dla serca, żo- 
łądka i innych organów. Spróbujcie 
i przekonajcie się sami, lecz żądajcie 
we własnym interesie oryginalnych 
tabletek Togal. Do nabycia we 
wszystkich aptekach. "1. 


pee 


Krasomówstwo polega nietyl- 
ko na płynnej wymowie, umie- 
jętnem modulowaniu głosu, traf- 
nym doborze określeń i porów- 
nań, silnem akcentowaniu nie- 
których punktów -wywodów i 
przeplataniu ich momentami, 
wywołującemi śmiech lub entu- 
zjazm, Wymaga ono także od- 
powiedniej gestykulacji i shar- 
monizowania jej z treścią prze- 
mówienia, Ruch ręki, głowy a 
nawet całego korpusu podkreśla 
lepiej od natężenia strun głoso- 
wych miejsca, które chcemy 
wbić i wrazić w przekonanie 
i pamięć słuchaczy. 


Każdy wielki mówca ma 
swoisty gest, którego jed- 
nak nie powinien naduży- 
wać, aby nie wywoływać 
wrażenia monotonji. 

Spójrzmy na te postacie, sto- 
jące na mównicy. R. Macdonald 
narzuca swe zdanie, jakby cis- 
kał w tłum nieodparte агбитеп- 
ty. А. Briand wykłada i poucza; 


Aristide Briand 


" — — 


Mahatma Gandhi 


to doświadczony wirtuoz słowa, 
uwodziciel słuchaczy. A. Hitler 
magnetyzuje wzrokiem i wyciąg- 
nieta naprzód ręką, znać w nim · 
demagoga wiecowego. H. Brüning 
Adolf Hitler spokojnie tłumaczy, zamykając 
oczy i składając dłonie jakby · 
do modlitwy; więcej ma w so- 
bie z kaznodziei, niż z trybuna. 
Mahatma Gandhi mówi, jak mę- 
drzec; rzuca aforyzmy i ilustru- 
je je palcami jednej ręki. 
B. Mussolini ma gest wielkiego 
aktora: czaruje i zniewala, pie- 
ści się i upaja wygłaszanemi 
słowami  Lloyd-George  szero- 
kim ruchem ogarnia świat cały, 
porywa słuchacza, pognębia; i 
wywyższa. O. Stalin mówi zwol- 
na i dobitnie; nie ma tam fra- 
zesu, lecz sucha, żelazna logika 
i wymierzone dokładnie zdania. 
Wreszcie Alcara Zamora, рге-. 
zydent Republiki Hiszpańskiej, 
wznosi się do szlachetnego pa- 
tosu i ukazuje swemu audytor- 
jum- szczytne zadania. 


Ilu mówców, tyle sposobów 
przemawiania i przekonywania 


Heinrich Briining o swej słuszności. Alcara Zamora 
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LUCE — INSTRUMENT 
ŚWIETLNY 


liość instrumentów muzycznych wzro- 
sła znacznie w ostatnich czasach, głównie 
przez nowowynalezione instrumenty elek- 
tryczne., Wystarczy przypomnieć „„siero- 
оп" profesora Theremina i podobny in- 
strument Francuza Martenot. 


Teraz przybywa nowy instrument na- 
zwany .Juce”, W partyturze, odegranej 
niedawno w wiedeńskim ,Konzerthausie'' 
symfonji Skrjabina „Prometeusz” znaj- 
dujemy, jako pierwszy głos, tę wielce ta- 
jemniczą nazwę „luce'”. Jeśli się wie, że 
słowo to znaczy po włosku „światło”, to 
rzecz cała przedstawia się już o wiele 
mniej zagadkowo. Jest to t. zw. fortepian 
świetlny, za pomocą którego, przez ude- 
rzanie poszczególnych jego klawiszów, 
można wytwarzać efekty świetlne rozmai- 
tej mocy i zabarwienia, Łatwo pojąć, że 
między muzyką a wrażeniami świetlnemi 
zachodzi pewne pokrewieństwo. Ujawnia 
się to nawet w mowie naszej, Mówimy 
wszakże o „barwie“ głosu, o dźwiękach 
„jasnych”, „przyćmionych'* i t. p. Niektó- 
re produkcje muzyczne wymagają wprost 
pewnych wrażeń wzrokowych. Razi nas 
marsz żałobny odeśrany wśród rzęsiste- 
бо światła, dziwnie brzmiałby marsz we- 
selny w ponurej lub zgoła ciemnej sali. 
Dla tych samych przyczyn tango tańczy 
się zwykle przy oświetleniu czerwonem, 
a walca przy seledynowem lub błękitnem. 


To spotęgowanie wrażeń muzycznych 
przez efekty świetlne zostało poraz pierw- 
szy wyzyskane w wyżej wspomnianej 
kompozycji muzycznej rosyjskiego kom- 
pozytora Skrjabina. Jak nuty w party- 
turze są symbolem pewnych dźwięków 
muzycznych, tak samo nuty fortepianu 
świetlnego oznaczają pewną specjalną 
barwę. Oznaczeniu siły głosu (piano, for- 
te i t. d.) odpowiadają przy fortepianie 
„luce“ zmiany w natężeniu światła. W 
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FORTEPIAN ŚWIETLNY WIDZIANY Z FRONTU 


P. К. O. Erik z nagrodami 


Należy jasno i treściwie odpowiedzieć na 3 pytania: 


т) Dlaczego należy składać oszczędności w P. K. O., a nie chować ich w domu? 

2) Jakie korzyści i udogodnienia w dziedzinie oszczędności zapewnia swoim 
klijentom P. K. O? 

3) lle osób składa swe oszczędności w P. K. O. i jaka jest ogólna suma złożo- 
nych w P. K. O. wszystkich wkładów? 


ZA NAJLEPSZE ODPOWIEDZI P. K. O. PRZEZNACZA: 


1 nagrodę w kwocie zł. 500.— 
2 nagrody po zł. 250.— 10 nagród po zł. 100.— 
5 nagród ро zł. 200.— 20 nagród po zł. 50.— 


Odpowiedzi konkursowe nadsyłać można do dnia 30 kwietnia 1932r. 


WARUNKI KONKURSU: 


т) Odpowiedzi należy nadsyłać pod adresem: Wydział Fkonomiczny Р. К. O. 
w Warszawie, ul. Jasna o. 

2) W odpowiedzi należy podać: imię i nazwisko, numer posiadanej książeczki 
oszczędnościowej P. K. O. oraz powołać się na niniejsze ogłoszenie. 

3) Prace nagrodzone stają się własnością P. K. O. 


UWAGA: Nagrodzeni w poprzednich konkursach P. K. O. nie mogą powtórnie 
ubiegać się o nagrodę. 


Cały ten instrument posiada 15 tonów, 
które powstały przez skombinowanie ska- 
li barw z nauką harmonji. Instalacja 
świetlna składa się z dwudziestu reflek- 
torów, każdy o sile 1300 świec, Reguluje 
się zapomocą opornika o natężeniu 70 
Amperów. Przy budowie klawiatury naj- 
większą trudność sprawiał problem wy- 
woływania bardzo silnych prądów bez 
iskier przez najkrótsze włączanie i wyłą- 
czanie tak, żeby grający mógł swobodnie 
wykonywać szybkie przejścia i pasaże. 
Wynaleziono w tym celu specjalne kon- 
takty rtęciowe, skonstruowane z dwóch 
rurek szklanych pozbawionych powietrza, 
а  napełnionych rtęcią, przepływającą 
z jednej rurki do drugiej. Pierwsza pro- 
dukcja nowego wynalazku wykazała 


wprawdzie jeszcze niektóre braki i błę- 

FORTEPIAN ŚWIETLNY WIDZIANY Z BOKU dy, ale dalsze udoskonalenie napewno bę- 
dzie w stanie usunęć je i pozwoli na 

praktyce są jednak różnice i to znaczne. wszechstronne zastosowanie fortepianu 

Siła dźwięku w instrumentach muzycz- се“ także i do innych, nietylko mu- 

nych zależy głównie od mniejszej lub  zycznych produkcyj. 

większej energji ze strony grającego: sil- 


JE (L ë Lis. argo. 
niejsześo dotyku, dmuchania i t. p. Tu RAB: 
zaś naciśnięcie klawisza powoduje jedy- 

nie zamknięcie kontaktu elektrycznego,  *ee +$++++++++++++++++++ 


dzięki czemu powstaje światło. Zmiany 
w natężeniu światła powstają dopiero 
przez odpowiednie regulowanie opornika. 
Półtony powstają przez równoczesne za- 
łączenie dwóch sąsiadujących z sobą ko- 
lorów. Kławiatura jest bowiem tak skon- 
struowana, że klawisze górne (na zwy- 
kłym fortepianie czarne) przyciskają ró- 
wnocześnie dwa obok siebie położone 
dolne. 


czapki sporłowe |на wzór angielski] 
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АН А IMONNI MUON НН НН РН O W W АМН АНН Е 
> š 
: DO ŚWIĄTECZNEGO BRYDŻA 
= PAPIEROSY...... : 
= Dobry papieros podnieca, zaostrza zmysł kombinacji i umila = 
= godziny brydża. Egipskie specjalne, Gabinetowe, Damesy, š 
š a zwłaszcza „KOLEKCJA ŚWIĄTECZNA” — oto аіџіу psy- = 
š chiczne przy grze w karty. Przygotujcie duży zapas! = 
= CENY: Е 
š Kolekcje papierosowe w wytwornem opakowaniu ро 200 szt. zł. 33.— = 
= Э š A ў оо sya Е 
= Egipskie specjalne po 20 szt. 4— zł. š 
š Gabinetowe z wa ai бым: A иЗ š 
š Damesy A ат кид. ЭОД! = 
MMM Mmmm ОООО УО УУ О О О О О УО УО О О 


Posiedzenie międzynarodowej Izby Handlowej 
w Paryżu 


REPREZENTANCI 10-CIU NARODÓW OBRADUJĄ NAD KRYZYSEM; WŚRÓD NICH 


PRZEDSTAWICIEL POLSKI, P. BOGUSŁAW HERSE (DRUGI OD LEWEJ) 
| Fot. The Associated Press 


Wszysikim poszukuiqcym 
ratunku 


przy grypie, апбіпіе, malarji, krztuścu, 
bólach głowy i wszelkich chorobach po- 
wstających na tle przeziębienia i złej 
przemiany materji należy zaopatrzyć się 
w zagraniczne przyrodo-lecznicze pigułki 
„Original”, wyłącznej produkcji Indyjsko- 
Holenderskieśo Przemysłu Farmaceutycz- 
nego N. V. Bandoengsche Kininefabriek 
na wyspie Jawie i w Holandji. Pigułki 
„Original'* należą do leków naturalno- 
roślinnych, a nie chemiczno-syntetycznych 
lub narkotycznych. Pigułki „Original“ 
są wypuszczone i ostatnio do lecznictwa 
na całym świecie wprowadzone w celu 
upamiętnienia 300-lecia stosowania chi- 
niny w Europie, przyznania jej pier- 
wszeństwa w medycynie oraz uznania 
przez wszystkich lekarzy świata chininy 
za jeden z najskuteczniejszych leków na 
świecie wśród wszystkich środków dodat- 
nio działających na serce, a stosowanych 
we wszystkich wyżej wymienionych oraz 
wielu innych tym podobnych chorobach. 
Pigułki „Original należy żądać ме 
wszystkich aptekach w cenie zł. 2.50 za 
rurkę, zawierającą 50 szt. pigułek z prze- 
pisem sposobu użycia załączonym do każ- 
dej rurki, W razie nieposiadania pigułek 
„Original* przez którąś z aptek w Polsce, 
można zwracać się bezpośrednio do Gene- 
ralnego Reprezentanta Indyjsko-Holen- 
derskieśo Przemysłu Farmaceutycznego, 
adresując: Rymowicz, ul. Marszałka Fo- 
cha 8, Warszawa, proszę zapisać adres: 
Rymowicz, ulica Marszałka Focha Nr. 8. 
Warszawa. 


Pozostań piękną! 


Kobieta, która leży na kanapie, czyta 
romanse i prześryza je czekoladą, znik- 
nęła już z powierzchni świata. Kanapy 
stały się anachronizmem, czekolady — 
w imię linji — nie jada żadna szanująca 
swoją figurę pani, a wszystkie biorą żywy 
udział w życiu i nie mają czasu na prze- 
żywanie cudzych romansów. 

Niemniej praca zawodowa nie powinna 
wpływać ujemnie na powierzchowność ko- 
biety. 

Pozostań lub stań się piękną! Lecz 
jak to połączyć z drugiem hasłem dnia: 
bądź oszczędna. 

Zamiast uczęszczać do różnych salo- 
nów piękności i gabinetów kosmetycznych, 
stwórz sobie w domu własny instytut 
urody. 


Oto kilka rad dla kobiety pracującej 
zawodowo, dla gospodyni domu i dla „pa- 
ni, posiadającej towarzyskie zobowiąza- 
ша". 

Żadna z kobiet nie jest tak narażona 
na kurz, jak pracująca zawodowo. Twarz 
jej powinna stale być pokryta warstwą 
kremu. Rano należy wymyć twarz zimną 


wodą, dobrze osuszyć, położyć krem, na 
Wieczorem oczyścić twarz 


krem puder. 


innym kremem (istnieją dwa rodzaje kre- 
mów na dzień — suchy, na noc tłusty). 
Nie zapominać nigdy o tym zabiegu. Je- 
żeli po pracy biurowej czeka panią jakaś 
przyjemność, odpocząć bezwzględnie, 
twarz obmywszy we wrzącej wodzie, a na- 
stępnie w zimnej, Można też zrobić sa- 
mej parówkę (spójrz na obrazek). 
Niemniej ważną od pielęgnacji twarzy 
jest pielęgnacja ciała, Codzieñ zrana 
pięć minut gimnastyki. I proszę być 
względem siebie bezlitosną, nie przezna- 
czać tych pięciu minut na sen. Część 
drogi do biura należy odbyć pieszo. Świe- 
że powietrze jest najlepszym i najtańszym 
środkiem, wpływającym na urodę. 


Kto podczas pracy musi dużo stać, po- 
winien wieczorem masować nośl, a na- 
stępnie owijać je elastycznym bandażem. 


Pielęgnacja włosów jest dla kobiety, 
pracującej zawodowo, kwestją niemal że 
istnienia. Inaczej pielęgnuje się tluste 
włosy, inaczej suche. W każdym razie 


włosy należy myć przynajmniej dwa razy 


na miesiąc. Wodną ondulację pod woal- 
ką ułoży sobie każda z pań sama. Strzy- 
żenie raz na miesiąc. 


Gospodyni domu może na dzień nie 
pokrywać twarzy kremem, natomiast wie- 
czorem musi ją oczyścić parówką. 

O codziennej gimnastyce powinna pa- 
miętać i poświęcać jej przynajmniej kwa- 
drans czasu przed zajęciem się sprawami 
$ospodarskiemi, Nie przeciążać się pra- 
cą, to jest podzielić ją umiejętnie i prze- 
rwać spacerem (bodaj ро sprawunki). 
Jeżeli pani sama gotuje i sama sprząta, 
to najważniejszą rzeczą jest pielęgnacja 
rąk. Nie robić oszczędności na kremach! 
Po każdem umyciu rąk — nasmarować. 
Do cięższej pracy wkładać gumowe rę- 
kawiczki, na głowie nosić chusteczkę. Mą- 
dra i zręczna gospodyni. domu, która sa- 
ma sprząta i gotuje, powinna po cało- 
dziennej pracy wyglądać również pięknie 
i elegancko, jak pani, która jest przez ca- 
ły dzień zajęta wyłącznie sobą. 


Kobieta posiadająca „obowiązki“ to- 
warzyskie nie prowadzi tak miłego życia, 
jakby to można sądzić z pozorów. Musi 
być piękna, promienna i, jak się to mówi, 
‚.тергегеп{асу]па. Wiemy, że odwiedza 
salony mód i instytuty piękności, że jest 
częstym gościem fryzjera. Wiemy, że dba 
o siebie. Niemniej pozwalamy sobie udzie- 
lić jej kilku rad, a raczej ostrzeżeń. 


A więc ostrożnie z piciem cocktailów 
i innych alkoholi! Wpływają ujemnie na 
cerę i na linję. 


NA WSZYSTKIE 


MYDŁA TOAL 


OWE 


Mało palić! 

Nie tańczyć noc w noc! 

Nie jadać o zbyt późnej godzinie. 

Jeżeli pani poszła późno spać — pro- 
szę wstać wcześnie 1 wziąć zimny pry- 
sznic. 

Masować się. 
rować, 


Szanować specjalnie oczy. Po nieprze- 
spanej nocy okłady z rumianku. 


Używać sportu. Space- 


(na) 


№ 21 (124) PISRNKA WIELKANOCNA 


(Za rozwiązanie 15 punktów). 


Za trałne rozwiązanie niniejszego za- 
dania Redakcja „Świata“ przeznacza pięć 
wartościowych nagród książkowych. Nad- 
to wszyscy, nadsyłający trafne rozwiąza- 


W pola każdej z pięciu części niniej- 
szego zadania wpisać litery, które utwo- 
rzą 116 wyrazów o podanem znaczeniu, 
czytanych w kierunku poziomym, piono- 
wym lub ukośnym, 


Znaczenie wyrazów l-ej części. Wyrazy 
poziome: 1. Rzeka na Syberji, 3. Mitycz- 
ny lotnik, 5. Inaczej: opieka, 9. Mebel, 
11. Inaczej: notatnik, 14, Ojciec, zdrob- 
niale, 15 Rzeka na Kaukazie, 16. Skład- 
nik powietrza, 18. Imię męskie, 21. Za- 
imek, 22. Inaczej: trucizna, Wyrazy pio- 
nowe: 1. Rzeka w Rosji, 2. Inaczej: bicz, 
3. Imię' żeńskie, zdrobniałe, 4. Rzeka 
w Europie, 5. Oprawca, wykonawca wy- 
roku, 6. Znana *wytwórnia filmowa nie- 


nia, dopuszczeni zostaną do losowania 
„nagród pocieszenia“ w V-tym Konkursie 
Kwartalnym (bezpłatna kwartalna prenu- 
merata „Świata“ oraz nagrody książkowe). 


7. Część fryzury, 8. Wyrażenie 
bridżowe, 9. Liczebnik, 10. Przyjaciel 
Mickiewicza, 12. Czasokres, 13, Ogród 
owocowy, 16. Zaimek, 17. Zaimek, 19. Wy- 
krzyknik, 20. Inaczej: posiada. 


miecka, 


Znaczenie wyarzów Il-giej części. Wy- 
razy poziome: 23. Miara powierzchni, 25. 
[naczej: rzeźnik, wędliniarz, 27. Nuta, 
28. Zaimek łaciński, 30. Panujące upodo- 
bania, 33. Postać z „Trzech Muszkiete- 
rów", 37. Organizacja religijna, 38, Du- 
chowny żydowski, 40. Siła popędowa, 
41. Natarcie, 43, Nakrycie na łóżko, 44. 
Mieszkaniec pustyni, 46. Znana gra spor- 
lowa, 47. Nabój, 49. Wezwanie, 50. Ina- 
czej: eksponat, 51. Część twarzy, wspak, 
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Wszystkim Uczestnikom i miłoś- 
nikom rozrywek umysłowych kie- 
rownictwo Działu składa najser- 
deczniejsze życzenia „Wesołego 
Alleluja!" 


52. Inaczej: stałe stanowisko, 53. Papie- 
ry urzędowe, 55. Ozdoba ścian, 56. Pier- 


wiastek chemiczny, 57. Święty kamień 
mahometan, wspak. Wyrazy pionowe: 
23. Imię psa, 24. Bóg egipski, 25. Nuta, 


26. Zaimek, 27. Rzeka w Polsce, 29. Upo- 
minek, 30. Widziadło, 31. Rzeka w Rosji, 
32. Nuta, 34. Zaimek, 35. Liczebnik, 36. 
Przyrządy do cedzenia, 37. Powieściopi- 
sarka polska, 39. Środek znieczulający, 
40. Przyrząd do rozcierania farb, 42. Gó- 
rzysty kraj między morzem Czarnem i 
Kaspijskiem, 43. Miara staropolska, 45. 
Górna część stołu, 46. Krok taneczny, 
48. Zaimek, wspak, 52. Czasokres, 54. Jed- 
na z kart do śry. 55. Nuta. 


Znaczenie wyrazów  IIl-ciej części. 
Wyrazy poziome: 58. Instytucja finanso- 
wa, 60. Zwierzę leśne, 61. Pierwiastek 
chemiczny, 63. Imię żeńskie, zdrobniałe, 
65. Urzędnik turecki, 66. Wyrób cukier- 
niczy. Wyrazy pionowe: 58, Rodzaj głosu, 
59. Ptak, 60. Drzewo w Polsce pospolite, 
62. Jedna z kart do gry, 64. Rodzaj gło- 
su, 65. Część utworu scenicznego. 


wyrazów  IV-tej części: 
68—69. Przednia część 
69—70. Ro- 


‚ Znaczenie 
67—68. Mongoł, 
sceny, względnie estrady, 
dzaj dyni, 70—71. Inaczej: zabronie- 
nie, 71—72. Warowny gród, 72—73. 
Miasto na Wołyniu, 74—75, Statek ry- 
backi, 75—76, Najmodniejszy taniec, 76— 
77. Imię męskie, 77—78. Miasto w Poz- 
nańskiem, 78—79. Imię tureckie, 79—80. 
Przysłówek. 


Znaczenie wyrazów w V-ej części: Wy- 
razy poziome: 81—82. Dostojnik państwo- 
wy, 82—83. Epoka, 83—84, Instytucja 
naukowa, 87—88. Imię męskie, 88—89. 
Imię żeńskie, 89—90. Drzewo, 95—96. 
Państwo w Europie, 96—97. Imię żeń- 
skie, 97—98.  Zaczepność, wojowni- 
czość, 101—102. Zanikający zwyczaj lu- 
dowy w Krakowskiem, Wyrazy pionowe: 
85—87. Część kościoła, 82—88. Stolica 
jednego z państw europejskich, 83—89. 
Opera Verdi'ego, 86—90, Miara długości, 
91—95. Bóg grecki, 92—96. Termin mu- 
zyczny, 93—97. Imię popularnej polskiej 
artystki rewjowej, 94—98, Znana marka 
zegarków szwajcarskich, 99—101. Miara 
długości, 100—102. Gwiazdozbiór. 


Na zadaniu w niniejszym zeszycie 
umieszczonem kończy się V-ty Konkurs 
Kwartalny. W.następnym zeszycie ogło- 
szony zostanie, nowy, VI-ty Konkurs 
Kwartalny. 


HENRYK SZTOMPKA, UCZEŃ PADEREW- 
SKIEGO, KONCERTU JE Z WIELKIEM PO- 
WODZENIEM W PARYŻU. W „CHATELET“ 
GRAŁ FANTAZJĘ POLSKĄ PADEREW- 
SKIEGO. W SALI PLEYELA WYKONAŁ 
RECYTAL, ZŁOŻONY Z UTWORÓW ВЕЕ- 
THOWENA I CHOPINA 


BOURJOIS 


РАТУЕ ЕМЕ 


porfum de 


НЫ 


NIEBEZPIECZNA PRZESZKODA, ŹLE WZIĘTA PRZEZ JEDNĄ DŻOKEJKĘ, SPOWODOWAŁA KATASTROFĘ МА WYŠCICACH W LOS 
ANGELES. DWIE DŹOKEJKI ZOSTAŁY CIĘŻKO RANIONE, A JEDEN KOŃ POŁAMAŁ SOBIE NOGI Fot. New-York Time 
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KOSMETYKA 


I. NOWOCZESNA KOSMETYKA 
LECZNICZA I JEJ ZADANIA 


Wyraz kosmetyka pochodzi od grec- 
kiego ,„„Kosmos', co oznacza: piękno, ład, 
harmonję, porządek. Już sam wyraz ten 
wskazuje, że zadaniem kosmetyki winno 
być uwypuklanie naturalnego piękna cia- 
ła i jego wdzięku; poprawianie tego, со 
w niem jest brzydkie lub zniszczone; 
wreszcie ukrywanie pewnych ułomności i 
braków. 


Już na 3000 lat przed narodzeniem 
Chrystusa w starożytnym Egipcie tak też 
rozumiano kosmetykę, o czem świadczą 
odnajdywane w grobowcach: bielidła, pu- 
dry, puszki, pendzelki, najróżnorodniej- 
sze patyczki, a na zwojach papyrusów 
dokładne recepty na preparaty kosme- 
tyczne. Z przyborów tych i recept sądzić 
można, że starano się wówczas w mister- 
ny sposób, drogą zmiany kolorów i ich 
tonacji nadać cerze piękny wygląd, zgod- 
ny z ówczesnemi pojęciami estetycznemi. 


Ten rodzaj, że tak powiem, chwilowe- 
бо upiększania ciała nazywany kosmety- 
ką  maquillage'ową. Jej też  hołduje 
większość pań i zależnie od doboru środ- 
ków, poczucia estetyki i finezji, z jaką 
zabiegi te robią, otrzymują większe lub 
mniejsze rezultaty. Metoda ta ma za za- 
danie ukrycie doraźne wad, bez ogląda- 
nia się na jutro. 


Co jednak ma robić młodziutka jeszcze 
wiekiem, ale o starczym lub szpetnym 
wyglądzie, istota w dzisiejszych czasach 
zrównania w prawach płci i walki o byt. 
Przecież dziś człowiek nietylko że nie 
chce, ale nawet nie może być stary, bo 
z chwilą, gdy starość zaczyna swe piętno 
kłaść na naszym zewnętrznym wyślądzie 
— przeważnie traci się pracę, а z nią 
i środki utrzymania, Również osoba 
z twarzą odrażającą, pokrytą krostami i 
t. p., znacznie trudniej znajdzie pracę, niż 
ta, która ma powierzchowność mila 
i ujmującą. I nie można nawet temu się 
dziwić. Tak wielka jest bowiem podaż 
na rynku pracy sił młodych, wykwalifi- 
kowanych, że dla tych, którzy od pier- 
wszego spojrzenia nie zrobią dodatniego 
wrażenia — praca się nie znajdzie, po- 
mimo wewnętrznych zalet, gdyż każdy 
woli otoczenie piękne, niż brzydkie. Po- 
nieważ jednak matka - natura nie wszyst- 
kich obdarzyła jednakową dozą piękna, 
a wszyscy przecież żyć i pracować muszą, 
nowoczesna kosmetyka 'lecznicza wzięła 
sobie za zadanie poprawianie usterek, 
popełnianych przez naturę, bądź spowo- 
dowanych różnemi wypadkami. 


Nowoczesna kosmetyka lecznicza, w 
odróżnieniu od maquillage owej, dąży do 
naturalnego piękna. Stara się ona ra- 
dykalnie usuwać niedokładności skóry, 
a nie chwilowo je przykrywać. Wychodzi 
cna z założenia, że skóra nasza nie jest 
tylko powłoką, okrywającą kości i mięś- 
nie, ale jest ściśle związana z życiem 
całego organizmu ludzkiego i zachodzą- 
cemi w nim zmianami, które odbijają się 
na skórze, jak w zwierciadle. I dlatego 
też przy każdej prawie niedokładności, 
czy zmianach na skórze twarzy, szuka 
przedewszystkiem przyczyn w samym or- 
ganiźmie, a znalazłszy — leczy je. Po- 
zostaje potem tylko usunięcie środkami 


zewnętrznemi samej niedokładności, W 
ten sposób zwracamy skórze jej natural- 
ny wygląd. 

(4. с. п) Helena Brzezińska 


Kierowniczka Działu Kosmetycznego 
w Instytucie Kosmetyczno:Lekarskim 
1215 w Warszawie 


Perfumy , wody kwiatowe, pudry, mydła naj- 
wykwintniejsze i ogólnie znane ze 
Swej dobroci poleca: 
Fabryka 
kormet.; perfum. 


Ј. 52 АСН 


⁄ WARSZAWA 
Do nabycia we wszystkich perfumerjach 
i skł. aptecznych 


Z DZIEDZINY KOSMETYKI 


Zołja І. Największym wrogiem ładnej ` 
cery jest twarda woda do mycia. Żeby ją 
zmiękczyć radzę dodawać 1 łyżeczkę pro- 
szku La Moelette na 1% —2 litry wody ` 
przegotowanej. Prócz tego, zamiast my- 
dła, radzę używać do mycia twarzy 
Otrąbki Abaridowe, a chropowatość i 
szorstkość skóry ustąpi napewno. 

P. Maryli z Kruczej. Włosy na rękach 
usunie Pani momentalnie Epil-Maxem. 
Dla wydelikatnienia i wybielenia rąk ra- 
dzimy stosować znany krem Krem Prała- 
tów i pyłek Juvenia Candida. | 

Płochliwej. Naturalny i świeży kolor 
ustom nada Pani, stosując płyn Rosein, 
który się nie zmywa i nie plami. Zęby 
nabiorą śnieżnej białości przy stosowaniu 
do mycia proszku Ałlbol. . 

Kresowiance. Twarz pielęgnować Kre- 
mem АБат4ошут, a wszystkie defekty 
skóry jak: łuszczenie się, chropowatość i 
pryszcze ustąpią. Myć twarz najlepiej na 
noc Otrąbkami Abaridowemi, a następnie 
wetrzeć cokolwiek Kremu Abaridowego 
(nietłustego) i przypudrować tymże pu- 
drem. Już po paru dniach zobaczy Pani 
wielką różnicę. 

M-me Ercedćs 
Skład główny środków tu podanych: 
Marszałkowska 109, Perfection. 


NOWOŚĆ W KOSMETYCE 


Zachowanie wiecznie świeżej cery, wal- 
ka ze zmarszczkami, wągrami i t. p. wa- 
dami naskórka, jest ciągłą troską kobiet 
całego świata. Aby być stale piękną i po- 
wabną, panie nie wahają się przed naj- 
bardziej niemiłemi ofiarami, począwszy 
od żmudnych, godzinami trwających ma- 
saży, aż do chirurgicznych operacji od- 
mładzających, 

Praktyczni Amerykanie postanowili 
ułatwić pięknym paniom pielęgnowanie 
urody. Wynik prac wypadł pomyślnie, 
bo oto ukazał się niewielki aparat kosme- 
tyczny „Belosan”, dzięki któremu każda 
z pań ma możność w domu stale pielęg- 
nować swą cerę, zachowując w ten spo- 
sób świeżą, gładką, bez pryszczy i wą- 
бгом twarz, 

Belosan jest-to mały, prosty w swej 
konstrukcji aparat, zakończony z jednej 
strony szklaną tarczką do rozcierania 
kremu, a z drugiej t. zw. szkiełkiem cyr- 
kulacyjnem, do dokładnego oczyszczania 
porów skóry i do żywszego pobudzania 
cyrkulacji krwi. 

Sposób stosowania aparatu jest równie 
nieskomplikowany jak jego konstrukcja, 
a co ważniejsze nie wymaga elektrycz- 
ności, 

Cały zabieg trwa 6—10 minut, a stoso- 
wany dwa lub trzy razy tygodniowo na- 
daje cerze idealnej świeżości i piękna. 

Niewątpliwie „Ве|озап“ przez swą pro- 
stotę, a tembardziej, skuteczność zwycię- 
ży dotychczasowe aparaty kosmetyczne i 
stanie się niezbędnym skarbem na toale- 


cie każdej pani. DE R би 


INSTYTUT 
Kosmetyczno-Lekarski 


Żabia 4,Gmach Ordynacji 
Hr. Zamoyskich, tel. 761-53 


Godziny przyjęć dla pań od 10 r.do 7 wiecz. 
Godziny przyjęć dla panów 4—5 


Skarb dziecka 


i matki 
Puder, Mydło, Krem 
BEBE SZOFMANA 
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Ceny biletów do Teatru Narodowego, Let- 
niego i Nowego dla prenumeratorów i na- 
bywców „Świata” zniżone sq do połowy. 
Kupon z 50°, ustępstwem znajduje się 
na okładce. 


OŁÓWEK 
POMADKA 
LAKIER DO PAZNOGCI 


Spóźniony żal. 

Tak, mój przyjacielu, dlaczegóż nie 

zażyłeś odrazu oryginalnych tabletek 

Aspiriny? Jednak nie jest jeszcze 

zapóźno. Aspirina pomaga zawsze. 
p) 


Przeciwko bólom głowy, zębów i kończyn, przeciwko reumatyzmowi, grypie 
i wogóle wszelkim zaziębieniom zawsze najlepiej pomagają niezawodne 
tabietki Aspirin. Na każdej tabletce i na każdem opakowaniu (po 20 lub 


6 tabletek) znajduje się krzyżowy napis BAYER, który stanowi markę ç 
Do nabycia we wszystkich aptekach. ë 


ochronna oryginalnej Aspiriny. 


Najbardziej popularna 
wędliniarnia | 


Tradycja wymaga, aby na Wielkanoc 
stół był zastawiony nie tylko ciastem, 
lecz także i smakowitemi kręgami kieł- 
bas, piękną szynką i t. p. wyrobami ma- 
sarskiemi, Jednak nabycie dobrej wędli- 
ny w okresie świątecznym nie jest tak 
proste, gdyż przy wzmożonym ruchu 
w sklepach łatwo można trafić do nie- 
rzetelnego sprzedawcy i nabyć towar nie- 
sprawdzony, narażając siebie, swą rodzi- 
nę i gości na ciężką chorobę, t. zw. włoś- 
nice. 

То też każdy, kto chce posiadać па 
swym stole wysokogatunkową wędlinę, 
powinien zaopatrywać się w firmie zna- 
nej w Warszawie Dydyńskiego, ul. Mar- 
szałkowska 111, posiadającego najlepszy 
towar. Wyroby Dydyńskieśo posiadają 
już ustaloną reputację i reklamy nie po- 
trzebują. Każdy wie, że wędlina Dydyń- 
skiego jest wyrabiana z najwyższych ба- 
tunków surowca, czego najlepszym spraw- 
dzianem jest wielkie powodzenie pokoju 
gościnnego przy wędliniarni, 


HUMOR 


Między przyjaciółkami: 

— Władek wyznał mi wczoraj, że je- 
stem jego snem. 

— A to zabawne! 

— Dlaczego? 

— Bo mnie mówił trzy dni temu, że 
miewa bardzo przykre sny. 


ŚRODKI KOSMETYCZNE 


FABRYKA CZEKOLADEK I CUKRÓW 


AOURSE 


Rok założ. 1798 


1. Krak. Przedmieście Nr. 13 (wejście od Ossolińskich), 
2. Plac Teatralny (gmach Teatru Wielkiego) 


poleca znane ze swej dobroci wyroby 


z najprzedniejszych surowców 


wos k Гера Wał акы nay ch: 


po cenach za 1 kilo: 
Placki: z kruszonką i maślane zł. 5.—, z makiem i krakow- 
skie z serem zł. 6.—, z таза orzechową zł. 7.—, z таза 


migdałową zł. 9.—, sernik wiedeński zł. 8.—, babki zł. 7.—. 
Mazurki migdałowe zł. 10.—, polskie zł. 7.—, sękacz zł. 12.—. 


MARSZAŁKOWSKA 50 


FRYZJER Tomasz Borkowski YARSZAŁKO 


Farbowanie włosów we wszystkich kolorach najlepszemi tarbami trancuskiemi. 
Niezawodnym systemem z gwarancją. 


Naprawiam kolory najbardziej zepsute, oraz trwałe рі2у: 
ciemnianie brwi i rzęs. : 


Ceny znizone 


| $ А I I S POLECA NA ŚWIĘTA WIELKANOCNE 
4 X. Wielki 


"WYROBY GASTRONOMICZNE 
WARSZAWA, UL. ZGODA Nr. 4. TEL. 254-70. 


wybór ryb w majonezach w galaretach 
SAŁAT „OLIVIER*, sosów, pasztetów, paszteci- 
ków, drobiu, prosiaków i t. p. 
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SAMOZRTRUCIE 


NA TLE WĄTROBY 


SAMOZATRUCIE bywa przyczyną wielu dolegliwości (bóle artretyczne i łamanie w kościach, bóle i zawroty głowy, 
wzdęcia, odbijania, bóle w wątrobie, niesmak w ustach, brak apetytu, swędzenie skóry, skłonność do obstrukcji, plamy, 
zmarszczki i wyrzuty na skórze, skłonność do tycia, podenerwowanie i bezsenność, nerwowe bicia serca, mdłości, język 
obłożony. TRUCIZNY wewnętrzne, wytwarzające się we własnym organiźmie, zanieczyszczają krew, niszczą organizm. 
i przyśpieszają starość. Choroby z samozatrucia i złej przemiany materji LECZĄ NIE LEKARSTWA A KREW 
CZYSTA. Wątroba i nerki są organami oczyszczającemi krew i soki ustroju, Najracjonalniejszą i zgodną z naturą 
kuracją jest unormowanie czynności wątroby i nerek. 20-1еіпіе doświadczenie i najwyższe odznaczenia wykazały że 
: zioła lecznicze 


„CHOLEKINAZA” H. Niemojewskiego 


jako żółcio-+moczopędne są jedynym naturalnym czynnikiem odciążającym soki ustroju od trucizn własnych i zapew- 
$ niajacym szybki powrót do zdrowia, 
Bezpłatne broszury Dr. med. T. N IE M O JE W S K I E G О otrzymać można w labor, fiz.- chem. 
„CHOLEKINAZA'' H. NIEMOJEWSKIEGO, Warszawa, Nowy Šwiat 5-(S) ` na prowincje wysylka poczta 


Poświęcenie nowo-otworzonej wedliniarni MOTTO TOT МФ 


Prenumeratorzy 
„S WIATA” otrzymają 
wraz 2 фут zeszyłem 
głośną, znakomitą 


powieść оруса о 
P. ROMANOWA р. t. 
„Тгху рагу 
pończoch. 


Utwór ten jest świet- 


nq sałyrq na stosunki 


rodzinne, panujące 

| И | obecnie w Sowietach. ` 

W dniu $y b. m. nastąpiło otwarcie i poświęcenie nowo-otworzonej 

wędliniarni P. Oporskiego przy ulicy Marszałkowskiej 1o2. (Gmach 
Hotelu Wiedeńskiego ). Fot Marjan FOXA O TY ОТТО ТООТ 


UGO KOKOT NGN КЕНИИ ОАФ NGN NAGO ANG UNO КАНА ФИА MIMONI RE 


MUNAN ОС АХ ЛИЙ ОАО ОАО ОО АХ WWO O O THU 


С 


2] 
= 


OBUWIE 22: с: Ес Ф FABRYKA 
I DLA MŁODZIEŻY i ZYRANDOLI ELEKTRYCZNYCH 


J.BocheńskiiFr, Raczek -| NOWIK i SEREJSKI 


istnieje od r. 1906 


НОМИН = ИТ 1, przy PL. TRZECH KRYŻY HT, WARSZAWA. 


TELEFON 919-42 W WARSZAWIE 4 pF |. Elektoralna 20. Telefon 670-89. 


REKLAMA JEST DUSZĄ HANDLU 


Redaktor odpowiedzialny St. Krzywoszewski. Druk. Galewski i Dau, Warszawa 


28 


Wyżymaczka Magiel 
A C M E 


z 1O-cio letnia gwarancja 


Wyrob: Acme WringersLtd.Glasgow,Scotland 


EMIL TREPTE sp.z о. о. 
Marszałkowska 147 Tel. 601-20 
Praga — Wileńska 9 Sprzedaż na raty 


W ZAKOPANEM (gmach Bristolu) 


Przyjmuje na kurację chorych na wszelkie choroby — za wyjątkiem gru- 
źlicy i chorób zakaźnych — na warunkach dogodnych. 


OSKARA WOJNOWSKIEGO | S W i 


| 


Zakład Przyrodoleczniczy w Zakopanem, znajduje się pod stałym kierownic- : : z | | - i 
twem dyplomowanego lekarza z НА i wszechstronna praktyka jest najtańszem pismem tygodniowem polskiem, 
lekarską w kraju i zagranicą, oraz pod nadzorem Oskara Wojnowskiego. 5 s в i . 

Zaklad Oskara Wojnowskiego wyposażony jest w najnowsze urządzenia albowiem co miesiąc daje swym ргепоте- 
ии Jak: AE Gl elektroterapji (aparat o wysokim napięciu d 
'Arsonvala) termoterapji, heljoterapji, kąpiele ziołowe i mineralne ect. i i ieść i 
Gmach Zakładu pa oa ny jest w najpiekniejszej i najbardziej naslonecz- ratorom interesującą ром езе уси 
nionej części uzdrowiska we własnym parku świerkowym. W Zakładzie HL 

stosuje się najnowsze metody lecznicze i specyfiki ziołowe w szczególności książkowem 

OSKARA WOJNOWSKIEGO 

Pełny komfort. — Ceny przystępne. — Doborowe towarzystwo: W roku bieżącym (1 932) о 1 аго wa- 
Prospekty wysyła się bezpłatnie. Zgłoszenia i informacje kierować należy do: | 15 m у naszym prenumera torom: 


Biura OSKARA WOJNOWSKIEGO Warszawa, ul. Hortensja 3 m. 4. 


ZAKŁAD PRZYRODOLECZNICZY 


W miesiącu styczniu: К. Czathó „Wytworny pensjonat“ 


> lutym: P.Benoił „Śniadanie w Sousceyrac" 
So marcu: Р. Romanow „Trzypary jedwabnych 
а pończoch" 
Chcesz mieć w 
czystości utrzy- Cena księgarska każdej książki przewyższa 
mane mieszkanie miesięczną prenumeratę „Swiat o". 
kantor czy biuro й 
korzystaj ze statych B. Elżanewska Ponadto w każdym numerze „Swiata“ znajduje 
usług firmy ао аа EEE E się kupon, dający prawo do 50% zniżki przy kup- 
wych, wstawiania, kitowania szyb, nie biletu do b. Teatrów Miejskich w Warszawie 
cyklinowaniaifroterowania posadzek, 
АА reparowania linoleum, odkurzania „Swiat“ w ten sposób jest najłańszem pismem 
ZORAWIA 38 — 10. mebli, dywanów elektrycznemi odku- liusicowanem: w Polsce 
Telefon Nr. 230-32 rzaczami. Pakowania okien na zimę 7 


Ө СУМО САО САО СМО СУМО СУМО СУМО СМО САО СКО СМО САО CWOG 


Ukazał się nowy, trzeci z rzędu, tom 7 K U P O N 7 N ! 7 KOWY N ү 6 2 


„ТЕАТКИ” 
DO TEATRU NARODOWEGO, NOWEGO | LETNIEGO 
W WARSZAWIE 


ważny od 25 do 31 marca: r. b. włącznie, z wyjątkiem 
niedziel, sobót, świąt, dni przedświqtecznych i premier. 
Niniejszy kupon tygodnika „ŚWIAT* uprawnia do nabycia 0 
w kasie jednego 2 powyższych teatrów w dniu przedstawienia 
od godziny 6-ej po południu biletu dla jednej osoby ze zniżką. 


Jedna osoba ma prawo nabywać nie więcej, jak cztery miejsca 


Stefana Krzywoszewskiego 
W łomie tym znajdują się 


następujące komedje: 


OROCWO 


„NOC SYLWESTROWA” 
„ZMARTWIENIE PANA 
HAMMELBEINA" l 
„EDUKACJA BRONKI'' 


© 
GOMOOMOCNOCWOCNO 


Do nabycia we wszystkich księgar- 
niach. Nakład księgarni F. Hoesicka. 
Cena zł. 10.— 


ulgowe jednorazowo. Przy cenach popularnych zniżka 509/0 oblicza sie od cen normalnych. 
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